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F o t w a r c o m .
Z najc ięższe j  ko lubryny , j a k ą  m ógł zna leźć  

w swoim średniow iecznym  a rse n a le ,  p a ln ą ł  fio nas  
w p ią tek  Ruch Katolicki, bo ju ż  nas  poczęs tow ał 
o d s t ę p s t w e m  i z d r a d ą .  A zd ra d ę  tę  p o p e łn i ­
liśmy —  m yśl isz  zapew ne  czy te ln iku , że na. sp raw ie  
narodow ej,  żeśm y m oże wywiesili s z ta n d a r  t rz e c h  
pa tryo tyzm ow , t r z e c h  lojalności,  ż e śm y  pad li  n a  z n a k  
p rz e d  zaborcam i,  dz ięku jąc  im, iż P o lsce  za  jej wl- 
j iy  dali nau c zk ę  i ś lubu jąc  im wierność p o d d a ń c z ą ,  
albo wygłosili p ro g ra m  w yrzeczen ia  się idei n iepod­
ległego b y tu ?  Nie —  ods tęps tw o  i zd ra d ę  popełn i­
liśmy n a  c. k. dyplomie październ ikow ym !

Więc nie dziw się czytelniku, że nas ten za­
rzut tak  bardzo nie wzrusza, ani oburza, bo c. k 
dyplom październikowy nie jest n a s z ą  świętością 
narodową, ani palladium przyszłości Polski, abyśmy 
mogli być bardzo w sumieniu naszein zaniepokojeni 
tem, żeśmy od niego odstąpili.

Ani nic poczuwamy się do zbrodni b l u ź n i e r -  
s t w a ,  jaką nam Ruch Katolicki zarzuca, gdyśmy 
napisali, że chmur nad głową Th arn a  i Kaizia, „nie 
rozprószy równie poczciwy, jak  naiwny marszałek 
lincki, p. Ebenhoch, Który rządowi radzi uoioc się 
do arsenału dyplomu październikowego. Z tych sta­
rych rupieci nikt dziś nie wykuje nowożytnej broni — 
t r z e b  a by  t o  w s z y s t k o  n a  n o w o  p r  z e t o p i ć " .  
Oto nasza straszna zbrodnia —  nasze bhiźnierstwo, 
odstępstwo i zd rada!

A zarzuca nam Ruch Katolicki także niekon- 
sckwcncyę. \Vydobył ze swojej biblioteki Słowo Pol­
skie z grudnia 1897 i przytacza ówczesny nasz arty­
kuł, w którym była mowa o powrocie do z a s a d  
dyplomu październikowego, jako o programie dla 
■Sejmu i kraju —  i zestawia to z tem, cośmy teraz 
pisali o Ebenhocliu i o wydobyciu dyplomu paździer- 
yAowego ze zbioru /s tarych rupieci" —  i pyta, co 
■się stało od tego czasu, żeśmy tak  zdanie nasze 
zmienili?

Co się s ta ło ?  S ta ło  się  to, że w y i ci, k tó ry m  
wy się w ysługujecie ,  zapędziliśc ie  się t a k  daleko 
wy reakey i,  iż każdy ,  kom u przy  izłość te g o  k ra ju  
d roga,  k to  nie chce go n a r a ż a ć  na  ciężkie walki 
i rozdw ojenie, k to  rozum ie,  j a k  silnie losy  A u s try i  
oddzia łu ją  na  losy  nasze ,  a  wie, ozem d la  A u s try i  
reakeya. '  p rz e ra z ić  się musi ma myśl,  żeby  w ypadki 
W tom p ań s tw ie  potoczyć się  m ia ły  dale j  je sz c z e  t ą  
k o le ją ,  n a  k tó r ą  wy i w asi in sp i ra to ra  wie pańs tw o  
to popchnęliście .

Co się stało? To, że j e d y n ą  r ę k o j m i ę ,  i ż  
p o w r ó t  do S e j m ó w  n i e  b ę d z i e  p o w r o t e m  
do r e a k e y i  i ż e n i e  w y w  o ł a t u r z y  która 
sprowadzi najgorszy z centralizmów, ho centralisty­
czne i absolutyst.yczne panowanie pałasza wojsko­
wego i policyjnej kopystki, jedyne przeciw temu za­
bezpieczenie, jakiem była s c j m o w7 a r  e 1' o r m a w y- 
b o r c z a ,  Sejm w tym czasie odrzucił, a odrzucił 
manifestacyjnie, w sposób wręcz wrogi dla wniosku 
a piętnujący wnioskodawców, odrzucił z tą  pogardą, 
jaką umią okazywać nasi konserwatywni dzierżyeicie 
monopolu rozumu i pat.ryotyzmu, przechodząc nad tą 
reformą do porządku dziennego. Jeżeli powrotem do

Wsąellde prawa zastrzeżone.
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—  Tfu! Alboż cię zaczepiła?
—  Ojoj!
— A tobym zęby powytrącał. Moskicwka, żeby 

mnie zaczepiła!
— Ba, żeby młoda i ładna. Przecież w Peters­

burgu są Rosyanki, jak  w Paryżu Paryżanki.
— Jabym żadnej nie tknął, bo kto firnie za­

ręcz} , ze jej przodek lub krewny mego przodka lub 
krewnego ni s katował, nic gnębił, nie zabił. Jak  
Moskala widzę, to mi krew' w! oczach staje i ślina 
mi się w ustach zbiera, by piwne na niego!

— Ty ostrożny bądź z takiem gadaniem, a to 
zgubisz siebie i nas wszystkich. To stare dzieje, 
trzeba się opamięta,ć i milczeć. A trzeba ci wiedzieć, 
że w stolii-y i w Ro&yi inni ludzie, niż ci, których 
tu przysyłają. Tamci Polaków cenią i lubią — a są 
wykształceni, panowie całą gębą. Co za bognclwa, 
jaki szyk. Mam kilku kolegówą paniczów tak ele­
ganckich i miłych, żebyś’ się nimi zachwycił.

— To ty tam już masz przyjaciół?
— Parę domów, a Iłowdcz umie zapoznał 

z kilku rodzinami. Muszę bywać i żyć z nimi, 
przecież od nich zależy moja karyora. Nie mieć sto­
sunków, to człowiek cale życie będzie tuczem.

0
zasad dyplomu październikowego ma być — jak  nie­
którzy sądzą — powrót do Sejmów, to wobec faktu, 
iż w Sejmach nie są reprezentowane te warstwy, 
które są w Radzie paiistwTa, źo zatem powrot ten 
byłby rówmoznaczny z pozbawieniem milionowej rze­
szy p r a w  j u ż  n a b y t y c h ,  Sejmy zaś. a n a s z  na 
ich czele, z praw tych drwią sobie, a wuiioski o ich 
uznanie traktują z całą pogardą, nie ma wyboru, 
tylko aibo cofnięcie się z tej drogi, albo burza, któ­
rej zapowiedzią jes t  to, co się dzieje obecnie na uli­
cach Wiednia.

Oto odpowiedź nasza na zarzut niekonsekwen- 
cyi. Niekonsekwentni są ci, którzy pragnąc równie 
z nami szerszych praw dla Sejmu, nie chcą tego 
Sejmu oprzeć o szeroką ludową podstawę, ale chcą 
w nim mieć zawsze twierdzę zacofania i reakeyi.

A powdóre: z a s a d  dyplomu październikowego 
nio wypiera się jeszcze ten, kto dziś radzi nie wy­
dobywam go z pod archiwalnego kursu Przedcwszyst- 
kiem unikajmy dwuiznaczników i niejasności. Sam 
Ruch Katolicki powiada, że dyplom październikowy 
„to czcigodny, szanowny dokument historyczny, na 
który się powołują w s z y s t k i e  w m o n a r c h i i  n a ­
r o d y  i s t r o n n i c t w a “. Jeżeli w s z y s t k i e ,  to 
oczywiście i Niemcy i Czesi —  i centraliśei i fede- 
raiiści i autonomiści — i liberali i klerykali a wte 
dy nie ma żadnego sensu mówić o „zasadach" dy­
plomu październikowego ogólnikowo, i mówić trzeba 
konkrcinhj.

Jeżeli kto przez powrót do dyplomu rozumie 
federalistyczny ustrój państwa, to Ruch Katolicki 
wie doskonale, że jes t  to obecnie niemożliwo, bo wy­
wieszanie tego hasła teraz, znaczy popchnięcie Au­
stryi w taką liezdeń wewnętrznych zaburzeń, która 
będzie początkiem końca. Dzisiejszy stan rzeczy 
w tem państwie jes t  juz zupełnie wyjątkowy, jest 
już stanem bezprawnym, bo poświęcono i s t o t ę  
prawą, zachowując tylko cień formułki. Podsycanie 
dalsze i zaostizenie tych czyn,.nc/iw’, które do stanu 
tego przywiodły, znaczy już w'pro,st anarchię i roz­
kład. Jeżeliście się skutków' tego z dziejów Polski 
nie nauczyli —  to już waszemu politycznemu rozu­
mowi żadna nauka nie pomoże.

Jeżeli zaś, mówiąc o powrocie do dyplomu pa­
ździernikowego, rozumie kto przez to rozszerzenie 
zakresu działania Sejmów a ścieśnienie Rady pań­
stwa —  a w t e m  i t y l k o  w t e m  z n a c z e n i u  
b y ł  n a s z  s e j m o w ; y a r t y k u ł  z g r u d n i a  1897 
n a p i s a n y  —  to historya walk konstytucyjnych 
w Austryi przekona każdego, że wtedy zasady te 
największe ponosiły klęski, kiedy przy pomocy 
różnych reakeyonaryuszów największy się z nierii 
czyniło łiaias i najgłośniejszoir.i iąfarami roztrąby- 
wrało się je  po świecie — a przeciwnie w7tcdy czy­
niło się powmlne wprawdzie ale stateczne postępy 
na drodze samorządu krajów i uprawnienia narodo­
wego, kiedy najmniej było krzyku o „słowiańskiej 
solidarności" w Austryi i o federacyjnym programie 
—  i kiedy Polacy w Radzie państwa byli przede- 
wszystkiem Polakami, pilnując swrego interesu go­
dząc go zawrze z interesem państwm.

I  tak :  Po dyplomie październikowym przyszła 
centralistyczna lutowa konstylucya. Kiedy jĄ w roku 
1867 reformowano, a było to za rządów liberałów —

—- Podia kary,ma! — mruknął Filip.
Umilkli znowu, czując, że rozchodzą się w po­

glądach o całe światy oddalenia. Noc się uczyniła 
zupełna, bez księżyca, ale jasna od gwiazd. Droga 
szła groblami wśród moczarów', pustym krajem. Filip 
się rozejrzał i rzekł do furmana :

— Nh przeklęty młyn jedziesz?
— A t a k ! Ominiemy Zalew', bo tam most 

zepsuty.
— Okropnie ponura tu okolica! —  szepnął 

Wacław — i nieznajoma. Chyba nigdy tu nie byiem?
•— Może być. Przeklęty młyn każdy omija, 

jak może. Znasz pewnie jego legendę ?
—  Nigdym nie- słyszał.
— Ho, ho, mnie Bazylowm opowiadała. Stara 

bistorya. Dziad nasz miał proces ze szlachcicem 
Ciecierskim o granicę. Ciągnęło się to lata, wreszcie 
dziad proces wygrał i na tej granicy, na piaszczy­
stej wydmie kazał wiatrak postawić. Ciecierski 
w skutek procesu zeszedł na dziady i chodził, jak  
waryat. Otóż, gdy wiatrak stawiali, między robotni­
ków się wmięszał i, juk to mówią, pierwsze zakla- 
dziny złożył, a zbijając, tak za k lą ł : “Bodajże on to­
bie i twoim na śmierć nielł". No i wiesz, co się 
stało? wiatrak ten nigdy nie meil, każdy wiatr go 
łamał, zawśze był w rcparacyi. Tylko cłlTopy przy­
sięgają, żo gdy kto z naszego rodu umiera, tej nocy 
młyn się sam obraca. Teraz już go nie reparują na­
wet, ani go niktuie pilnuje, stoi pustką. Ot, widzisz 
go przed nami?

Z  niskich moczarów wyjechali na wzgórze łyse

tą 1 wfeFRjj petitowy aibojeęomiAjsce 10 ct, 
IMdiftlane wfersss garmondowy 40 ct-., ma’ o 
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wówczas i zasadniczo i konkretnie r o z s z e r z o n o  
s j a m o r z ą d .  Zasadniczo, bo wyszczególniono taksa- 
tywnie, co należy do Rady państwa a zresztą wszy­
stko inne zostawiono Sejmom — konkretnie, bo od­
dano Sejmom taicie sprawy, które dawniej do Rady 
państwa należały; np. gminne. I  w7 tym też okresie, 
który przez naszą rcakcyę bywa przedstawiany, jako, 
najgorszy z całej ery konstytucyjnej — zyskał kraj nasz. 
język narodowy w urzędzie i szkole i Radę szkohlą; 
krajową.

Przyszła petem próba z Hohenwartem — sztan­
dar federacyjny wysoko i szumnie rozwinięty— po­
wrót do dyplomu październikowego i t. d. A wynik? 
Próba się nio udała i skończyła się bezpośrednimi 
wyborami do Rady państwa.

W epoce Taaffe-Dunąjew’ski o sztandarze fede­
racyjnym i powrocie do dyplomu nie było mowy — 
ale zyskali Czesi, dzięki polskiej pomocy, uniwersytet 
w Pradze, znakomite rozszerzenie praw języka cze-1 
ski&go, zyskali większość w swoim Sejmie, mfigiij; 
bez obawy powrocie do Bady państwm i 'wzmocnili' 
wtedy swmje stanowisko tak, że stali się czynnikom, 
dla którego i przez który stały się owe nieszczęsno! 
wypadki, którymi zmarnował się rząd lir. BadPuiego.

A z t\ eh doświadczeń, a z faktu, iż tak  zwana 
większość w Radzie państwa liczy zaledwie kilka 
głosów7 a i ta  przez Słowmńców jes t  już zakwmstyo- 
nowana, więc nie jes t  dostatecznie silną podstawą 
dla parlamentarnego rządu stronnictwa, z faktu dał-, 
szego, że niemiecka obstrukcyjna opozycya niajylko 
nie osłabła ale w systemie ordynansowym hr. Tiuma 
znalazła potężną podnietę i coraz silniejszy grunt, 
w ludności, z tego wszystkiego wynika, iż dziś jest, 
pora t y l k o  n a p o i 1 1 y k ę p o r  o z u m i e u i a, p a c y- 
f i k a c y i ,  w z a j e m n y c h  u s t ę p s t w  —  a nie na 
politykę rządów jadowy Rady państwa i połowy lu­
dności, nie na polityk ęmajoryzowania, chociażby na- 
w:et była ku temu siła, a cóż dopiera,.. gdy tej «iły 
nie rna, nie na politykę jednostronnych haseł i pro­
gramów. Bo widzicie przecież, jeżeli macie oczy, 
że ta  jednostronna polityka prowadzi do r o z k ł a d u ,  
do rozpadania się tego państwa, które Polakom po­
trzebne •— bo słyszycie przecie, jeżeli macie ludzkie 
uszy, że przeciw tej r e a k c y j n e j  polityce coraz 
potężniej wyje wicher wznoszącej się ludowej burzy.

A tej burz} ludowej wy nie lekceważcie, bo 
to już dziś nie jes t  opozycya jakiejś frakcyi, j a ­
kiegoś odosobnionego między Niemcami stronnictwa, 
jakiejś prusko-niemieckiej irredenty — bo to burza 
narodowego poczucia w s z y s t k i c h  Niemców; 
austryackicli, spotęgowana jeszcze protestem polity­
cznie myślącej masy przeciw reakcyjnym zachcian-j 
kom. Więc gdy sio ta burza podniesie i w'ywoła, jak 
zwykle, rządowe gwałt} i represyę, to ona zmiecie 
wiele z tego, co jes t  dla Polaków oparciem, pomocą, 
możnością pracy i wzmacniania się —  a sprowadzi 
rządy, w których ani wam nie będzie wmliio bronie 
dyplomu październikowego, ani nam ostrzegać was 
przed waszem własnem głupstwom, a co g o rsze : ani 
wam ani nam nie będzie wolno ducha narodowego 
i czci dla narodowych ideałów pielęgnować, krzepić 
i wzmacniać. P r z y j d ą  r z ą d y  P r  e c 1 i c z k  ó w 
i M e u s d o r  f  ó w.

1 tych rządów, tej reakeyi chcemy uniknąć,

i piaszczyste. Konie zwolniły, w piasku tonąc po 
kolana, turman się przeżegnał.

Na tle nieba zaczernił fantastyczny kontur 
wiatraka. Stał olbrzymi, nieruchomy, z krzyżem 
swycli wypierzonych wielkich skrzydeł. Nie było 
w koło niego ni krzaczka, ni trawy, ni śladu ludz­
kiego. Stał, jak  widmo, wyciągając czarne ramiona. 
Chłopcy patrzali milczący, furman konie zaciął. 
W  tem ze skrzydła zerwał się duży ptak i bez sze­
lestu przepłynął nad icli głowami. 1

—  Co to? —  szepnął Wacław.
—  Sowa! — odparł Filip. — Może duch Cie­

cierskiego! —  dodał po chwili ze śmiechem trochę 
nieszczer} m. — No, poganiaj, Sowa!

Minęli młyn, zjechali ze wzgórka. Wacław się 
obejrzał raz jeśżćze i wzdrygnął się.

— Nie chciałbym go widzieć w ruchu! — 
szepnął.

—  Bo i nie zobaczysz! — rzekł Filip. — Co 
dla ciebie Gródek i ta  pustka! Dła ciebie sława i 
wielki świat. Może i zajrzeć tu  nie zechcesz!

IH.
Naczelnik departamentu, Tortii Wasiiicz Mor- 

ducliów’, cliodził po swym gabinecie niespokojnie i raz 
wraz na zegarek spoglądał.

Wieczór był, zima — karnawał w całej pełni.
Tcrt.ii Wasiiicz miał obiad i bal u ministra — 

niecierpliwił się widocznie. Wreszcie zadzwonił i spy- 
t  ił wchodzącego lokaja.

—  Maksym Tertjewicz u siebie?
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gdy zamiast wyciągania starej broni ze starych ar­
senałów, nawołujemy do pacyfikacji.

Więc kłamstwem jes t  i oszczerstwem, gdy pi­
szecie, że my chcemy kraj wydać na łup centrali- 
stów i Niemców. Wy sami w to nie wierzycie —  i 
nie wierzą w to wasi chlebodawcy i inspiratorowie.

A na osobiste inwektywy, na to przez szereg 
lat powtarzające się podejrzywania o dążenie do ce­
lów osobistej kuryery, na te prawdziwie błazcńskie 
domysiy, że pismo nasze jes t  „na utrzymaniu cen- 
tralistów“, już doprawdy tylko z politowaniem pa­
trzeć możemy.

Nędzni — wszystkich po sobie i według sie­
bie sądzicie, wszystkich do swego niskiego poziomu 
chcecie ściągnąć!

ryirMytfMTBłinBiini »■■■ ■ ■ ■ ■ - n i M M n w w i B

N i e  m a  w A u s t  r y i s p o k o j u .  Rząd, który 
obejmował ster państwa w marcu 1893 pod znakiem 
pacyfikacji, doprowadził po 17 miesią-uach swej akcyi 
do niebywałego rozdiaźnienia narodowości, które 
miał pogodzić. Austrya przedstawia smutne widowi­
sko w a l k i  d o m o w e j ,  która dla całości państwa 
i dla rozwoju i pomj\ślności Austryi kryje groźne 
niebezpieczeństwa. Hr. T h u i i  w pierwszej swej 
enuncyacyi 22 marca 1898 zapowiedział, że pierw- 
azem i jedynem jego zadaniem będzie ułagodzenie 
sporu językowego w Czechach, zgaszenie pożaru tam, 
gdzie on powstał. Z micyatywj br. Dipaulego, dzi­
siejszego ministra handlu, miała przystąpić Rada 
państwa do wyboru komisyi językowej w pierwszych 
dniacli maja r. 1898. Szefom polityki t. zw. autono­
micznej, powiodło się wówczas n i c  d o p u ś c i ć  do  
t e g o .

„Z n i e c h ę c i ą  i n i e u f n o ś c i ą  i pod p r z j 7- 
m u s e m  przystępuje większość Izby do wy boru ko­
misja językowej, od któiej nie można oczekiwać ża­
dnych dodatnich wyników11 — pisał wówczas nadają­
cy ton polityk Czasu, w dniu 0 maja 1898. — A gdy 
się zdawało, że rząd potrafi swoją politykę „ułago­
dzenia sporów językowych", mimo oporu kon.Ątrwa- 
t js tów  galicjrjskich (dla których ten spór byi wodą 
na ich młyn reakęyjny) przeprowadzić, wówczas 
konserwatyści nasi ubolewali, „że jestto jakaś futa- 
listyczna rezygnacja, świadcząca o wielkim u p a d k u  
d u c h a  między stronnictwami autonomicznemi, która 
nie może już stawić skutecznego oporu n a p a r c i u  
o p o z y c j i " .

W  myśl i w duchu polityki o b ł ą k a n i a  p o ­
l i t y c z n e g o ,  które parło do zamachu stanu — 
rozbiły się wszelkie usiłowania rządu lir. Thuiia, 
„ułagodzenia sporu językowego", komisya językowa 
została w niepamięci pogrzebana, Rada państwa na 
wieczne czasy odroczona, paragraf 14 objął rządy 
i doprowadził aż do ostatnich ordynunsów Nic nie 
pomogło, że raz i drugi w czerwcu 1898 i styczniu 
1899 udało się p r z y j a c i o ł o m  p o r z ą d k u  
i 7. y c i a k o n s t y t u c y j n e g o  przeprowadzić 
w Kole polskiom uchwalę, Ą ,że  K o l o  p o l s k i e ,  
m a j ą c  s z c z e r e  p r z e k o n a n i e ,  ż e  r o z w ó j  
ż y c i a  k o n s t y t u c y j n e g o  o d p o w i a d a  i s t o t ­
n y m  p o t r z e b o m  p a ń s t w a  i k r a j u ,  w y r a ź  a 
g o r ą c e  p r a g n i e n i e ,  a by w c e l u  u t r w a l e n i a  
n o r m a l n e j  d z i a ł a l n o ś c i  p a r l a m e n t u ,  c z e ­
s k o - n i e m i e c k i  s p ó r  n a r o d o w y  z o s t a ł  j a k  
n a j r y c h l e j  z a ł a t w i o n y " .

Politycy gwałtu i zamachu stanu postarali się 
o to, żeby tę uchwalę Koła polskiego przedstawić 
u rządu jako konieczną koncesję dla opinii publi­
cznej, lecz In camera charitatis zapewnili rząd, że 
„jest z góry wjdduczouą możliwość, aby Rada pań­
stwa uchwaliła ustawy jęzjkowe", „wynika to już 
z ogólnego pojęcia dewolticju prawa z egzekutywy 
na legislatywę in abstracto".

Nastąpiło to, czego w gruncie rzeczy życzyli 
sobie iuteinacyonalni konsei watyści, nastąpiło fakty­
czne zawieszenie konstytucji i rządy §. I ł  przery­
wane w jesieni i ziinie epizodem parlamentarnym. 
Nie zapomnimy nigdy, z jakim panicznym strachom 
i przerażeniem, rząd i jogo k o m p a n i a  przj-jęii 
u s t a n i e  (pozorne) obstrukcji w jesieni 1898, nie 
zapomnimy, z jaką żywą radością powitali jej p 0- 
w r ó t  w styczniu 1 . 1899.

Wszystko co potem nastąpiło, nazywa sic § .14 
i alsolutum dominium.

A n t  i k o 11 s t y  t u  c y j n o  m a j a c z e n i a  m a ­
n i a k ó w  p o l i t y k ó w ,  których wjTpadało oddać 
pod obserwację psjmliiczną, b j i j  odt-ąd decydującym 
w pływem na postępowanie gabinetu wiedeńskiego. 
Icłi to podszeptom gabinet lir. Tliuna zawdzięcza 
ten stan, w którym obecnie znajduje się Austrya.

Ani paragraf 1-t, ani zwycięstwa naci Szelłem, 
ani zasystowanie ustawy o zgromadzeniach, ani kon­
fiskata prasy — której, nawiasem mówiąc, „wolno­
ściowe" N arodni L isty  dopominają się i twierdzą 
z szczerością z b i r a  a b s o l u t y z m u ,  źe w Austryi 
za mało je s t  konfiskat i za mało naliajki — ani po­
licja piesza, konna, tajna i dobrowolna — nio uspo­
koi i nie ułagodzi umysłów w Austryi. Uczynić to 
może tylko i wyłącznie p r  z y w r  ó e e n i e k o 11 s t jr- 
1 11 c y i  i p o w r ó t  do  11 o r 111 a 111 y cIi w a r  1111 k ó w 
r z ą d u .  Czy dla gabinetu Tium-Kaizla powrót ten 
jeszcze jes t  dziś możliwy? Zdaje się, że nie. Uczy­
nić to będzie musiał następca lir. T li u 11 a.

Prawo domowe.
Z powodu „dodatkowego opodatkowania" cukru 

jedno z radykainycii pism, wychodzących w Gracu, 
zamieściło artykuł bardzo ostry, w którjm twierdzi, 
że organom władz skarbowych będzm dozwolone 
„wąiadać" do domów obywateli austryackich, bezwzglę­
dnie dokonywać tam rewizji, każdy kąt przetrząsać, 
ażeby jaki biedak nie ukrócił skarbu o kilka centów. 
Orga.na te będą pobudzane do energicznego działania 
udziałem w dochodzie kar, jakie zaplńcą winni.

Na to nadeszła sprostowanie od straży skarbowej, 
które co do ostatniego punktu, t. j. udziału w do­
chodzie z kar, miało łatwą sprawę, ten udział bo­
wiem, jak wiadomo, został zniesiony. Ale trudniejszą 
sprawę mieli prostujący z tą  częścią artykułu, która 
odnosiła się do r e w i z y i  d o m o w e j .  Pisfcą tedy na 
zasadzie §. 19:

„Nie jes t  prawdą, że organa finansowe będą 
„wpadały" do pomieszkali austriackich  obywateli 
i tam będą „bezwzględnie11 wykonywały rt wizye. Na­
tomiast prawdą jest, że « p r a w ( l ż e n i e  z a p a s ó w 
może być przedsięwzięte 11 przemysłowców, już zosta­
jących pod kontrolą i u takich osób prywatnych, 
które z g ł o s z ą  zapasy cukru do dodatkowego opo­
datkowania — u i 1111 y c li o s ó b  p r y w a 1 11 y c li m 0- 
g ą b jf ć • r  e w i z y o d o 111 o w e p r z e d s i ę w z i ę t e  
w s k u t e k  d o n i e s i e ń ,  do czego jednak potrzebne 
je s t  z e z w o l e n i e  w ł a d z y " .

Sprostowanie zatem stwierdza w sposób z ipelnio 
nie ulegający' wątpliwości, że n a  p o d  sta. w ie  de- 
n u n c j a i c y i  m o ż e  b y ć  p r z e d s i ę w z i ę t a  r e  wi ­
zy a d o m o w a ,  celem poszukiwań nieOpodatkowanego 
cukru. I  to jes t  n a j g o r s z a  strona tej sprawy. 
Spokój domowy obywateli jes t  tu zdany na. laskę 
pierwszego Jepszego denuucyanta, który chcąc na kimś 
zemstę wywrzeć, dokuczyć mu, sprowadzi mu na kark 
rewizyę, z jej wszjrstkiemi nieprzyjemnościami. Eo- 
ziiinieiny bardzo, że pizeinysiowry, handlujący przed­
miotami opodatkowania pośredniego, albo używający 
ich do fabrykacja, muszą swoje lokale- handlowe 1 
i przemysłowe poddawać rewizji władz. To jest 
nieuniknione. Ale żeby s t r o n a  p r y w a t n a . ,  która 
z handlem i przemysłem nie ma nic do czynienia, 
miała bj'ć narażona na rewizyę domową, dlatego, że

się komuś podobało wnieść na nią denuncyacye — 
to w państwie, już nie powiemy konstjTtucyjnem, ale 
cywilizowauom w ogóle nie powinno być cierpiano 
Zwłaszcza w czasach dzisiejszych, w czasach tak 
rozbudzonych namiętności, antagonizmów, wybujałego 
egoizmu, powinien by 1 rząd wystrzegać się tego ro­
dzaju zarządzenia. Prawo domowe jes t  konstytu­
cyjnie poręczone — a wprawdzie ustawa zasadnicza, 
dopuszcza wyjątki dla celów fiskalnychF jednakowoż 
w stosowaniu tych wyjątków należy trzymać się dii 
cli a ustawy, a to, co z powodu dodatkowego opo­
datkowania cukru zrobiono, jes t  z duchem ustawy i 
jej celem sprzeczne.

KORESPONDENCIE.
Paryż. 28 lipca.

(K .) „Cały Paryż" od wczoraj zajęty giełdą 
Na chwilę ustąpiło wszystko inne na drugi plan — 
nie mówi się o Dreyfusie, o gen. Nćgrier, o ener­
gii Gallifeta —  mówi się dziś tylko o giełdzie. Ne 
luraliuo, że już jutro wróci znowu dawuy porządeK 
dzienny — dziś zajęci wszyscy tylko tym faktem, 
że na giełdzie wczorajszej r e n t a  f r a n c u s k a  
s p a d ł a .  Renta francuska ! Ten papier barona- 
trowy, będący wyrazem zaufania do spokoju wewnę­
trznego i zewnęti/nego przynajmniej na czas jakiś—; 
ten papier, w którym streszcza się i najsilniej Wj 
raża oszczędność Francji,  który je s t  w ręku każde­
go Francuza, od najbogatszych milionerów do na 
skromniej płaconego robotnika — ten papier nagle 
spada niżej puri, spada tak, jak  już od wielu lat 
się nie pamięta. Kiedy w r. 1898 w listopadzie na 
wszystkich europejskich giełdach była panika, t izj  
procentowa renla francuska spadla tylko o £6 ron- 
tanów. Wczoraj — po zupełnie spokojm 111 rozpoczę 
ciu giełdy raj tern nastąpił spadek tej renty o "95 
(lentimów, bo ze 100-i0  na 99’45.

Powód tego spadku dotąd zupełnie nie j e s t  
wyjaśniony. Rozpuszczono pogłoskę, że gon. Jamom 
1 Iiefwó dostali dymisję z najwyższej Rady wojen­
nej. Jakkolwiek niepokojąca, wiadomość ta  nie wj 
starcza jednak , aby wytłumaczyć tala spadek. A to 
tein bardziej, że gdy natychmiast nastąpiło zaprze­
czenie owej pogłosce, do czego prezydent ministrów 
Weldcek-Roussenu wezwał telefonicznie koinisar a 
giełdy — jednak skutek był nieznacznj', przy zam­
knięciu giełdy kurs renty 3%  wynosił 99'70, wię 
jeSzcze zawsze niżej peeri i o 70 ct. niżej kursu dnia 
poprzedniego.

^Cliarakterystycziiem jest, że i dzisiaj atak na 
rentę niii? ustal. Podniosła się 0111 z początku o- 15 
zł. po nad kurs wczorajszy, ale zaraz nastąpił zno­
wu silny atak i zniżka do 99‘55. Dopiero pod koniec 
popiamil sio kurs na 100'20 —  po nadzwyczaj sil­
nej, a niewątpliwie przez mad zainicjowanej inter­
wencji najsilniejszych potęg giełdowych. Z tego prze­
biegu sprawy w dniu dzisiejszym widoczne, ze wczo­
rajsza pogłoska o dymisj i owych generałów, była 
ty 1 ko pretekśtem. Opinia publiczna podejrzywa wtem 
robotę klerykalów i monarchistów, robotę w celacli 
politycznych, jako dalszy ciąg intryg i zamachów od 
dłuższego już czasu przeciwko republikańskiej for­
mie rządu skierowanych. Wielka deruta giełdowa i 
trwały spadek i;enty — to byłby dla nieprzyjaciół 
republiki wypadek nader pożądany.

Dzienniki zwiacaja. też uwagę, że zaprzysięże­
ni agenci w tym wypadku nie spełnili sw7ego obo­
wiązku, a jest nawet podejrzenie, że przyłożyli ręl ę 
do intrygi. Mówią toż o wdrożonem przeciwko irim 
dochodzeniu.

— Nie; panie, od wczoraj nie był.
— Naturalnie! Hulają obydwa „nfierzawmy!“— 

mruknął do siebie, a głośniej dodał —  wrócił iwan?
— Wrócił panie.
— Został? Cóż powiedział?
—  Że natychmiast będzie !
—  Zaraz go tu wprowadź! Czekam.
Lokaj zniknął, ale nie upłynęło minuty, napo- 

wrót drzwa otworzył i wsunął się bez meldowania.
Do gabinetu wyszedł młody człowiek, w sądo­

wniczym mundurze i ukłonił s ię , patrząc pytająco 
na zwierzchnika, Snać był tu prawie domowym, bo 
Morduchów wyciągnął do niego poufale rękę i 
r z e k ł :

— No, przecie was znaleźli. Pewnie w7 Kra­
snym Kącie z Maksymem?

—  Ale gdzież tam! W sądzie. Zastępowałem 
chorego Grigorjewa i wprost ztamtąd jadę. W tym 
roku prawie nie wiem, że jes t  „mastnica". Nie 
mam czasu.

—  No, gołubezj-k, to i do końca mastnicy nie 
użyjesz Trzeba ci jechać daleko — zaraz dziś 
w nocy.

—  Dokąd?
—  Do Penzy! Posłuchaj Winczesław Sewery- 

.nowicz, jeśli ci się tam uda, do Wielkiejnocy bę- 
idziesz prokuratorem.

Miody człowiek się skłonił i uśmiechnął. Mor­
duchów usiadi za biurem, wskazał mu fotel ręką, 
odchrząkną! i ciszej rzecz zagaił.

— Wczoraj umarł thm gubernator. Niemiec to 
był, podia bestya — Korff! Staty byt i umarł — 
w7ielka awantura. Był tam u niego szefem kanceia- 
ryi Grima Fomow7 —• mój siostrzeniec. Znałeś go 
przecie u nas! Czy podobny do mordercy? Tjancza- 
sem Grinia pokłócił się tam z oberpoliemajstrein No- 
skowem — i oto masz — otizyiualeiii dwie depe­
sze. C zytaj!

Miody człowiek wziął depeszę i już poważny, 
zajęty tylko sprawą, czytał półgłosem:

„Dziś nagle zmarł KoriF. Podejrzane. Proszę 
o przysłanie urzędnika do śledztwa. Noskow".

Odłożył po cliwiH namysłu i wziął druga.:
„Korff umarł, Noskow mnie niepokoi. Fomow".
—  Urzędnik umilkł, na depesze patrzał i cze­

kał dalszych rozkazów.
Morducliow potarł czoło i r z e k i :
— Głupia, bardzo głupia sprawa. Gnnia był 

na doskonałej drodze i wszystko mogą dyabli wziąć, 
jeśli nie wyjdzie z tego czysty jak  szkio. Natural­
nie to jes t  brudna intryga i zemsta Noskowa. Otóż 
Winczesław Sewerynowicz, daję wam najwyższy 
dowód zaufania w waszą zdolność i polecam wam 
tę sprawę serdecznie. Prawda musi być wyświetlona.

Zróbcie to, jak  umiecie, prędko, jasno, stanowczo. 
Będę wam bardzo a bardzo obowiązany I

Miody człowiek na depeszę patrzał i su­
mował.

— Będę się starał sprawę najciszej i najprę­
dzej załatwić — rzekł wahająco — tylko Fomow musi 
być do niej wniięszany, jeśli Noskow go oskarży.

— Noskowa traktuj z góry. Zajedziesz wprost 
do mieszkania gubernatora —  i tam Noskowa we­
zwiesz. Wy tłumacz mu, czem to pachnie. Zresztą— 
ciebie uczyć nie trzeba. Papiery znajdziesz w mini­
sterstwie przygotowane. J e d ź — i końce w wodę i

Urzędnik wstał, ukłonił się i wyszedł.
Na dole czekały jego sanki, ale w drzwiach 

spotkał się z synem domu, który po dwudniowej hu­
lance wiacał do siebie, by się na bal przebrać.

—  Jak  się niasz! Szukałem ciebie w mieszka­
niu. Byłeś u starego? Wróć na górę, opowiem ci 
awanturę 11 Pelkina.

—  Schow aj j ą  w pam ięci,  aż w rócę. Nie mam 
czasu.

—- Co się stało?
— Wyjeżdżam do Moskwy. O której kuryer?
—  O trzeciej. Po co jedziesz?
Urzędnik przechylił się do jego ucha i szepnął:
—  Z Nataszą Pawłowną.

(C. d. 11.).

K u f i p y ,  piileca magazyn E. M H M S K I E G O .  L w ó w
i w sze lk ie  p rzy b o ry  d o  p o d ró ży nowości *

róg u!'cy Jagiellońskiej i T rzeciego M aja.
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3B B o n y  i*
Zalążek postępu w Rosyi, którym świat cie­

szył się tak  bardzo, biorąc nieraz komedyę za naj­
prawdziwszą prawdę, zdaje się coraz bardziej niknąć 
i maleć, wobec wiadomości o ponownem rozpanosze­
niu się reakcyi aleksandrowskiej nad regularnymi 
i ciemnymi brzegami szarej a chłodnej Newy. Co­
raz więcej faktów, dowodzących, iż złudne były na­
dzieje zwrotu ku lepszemu, jakie się obudziły przy 
wstąpieniu na tron Mikołaja II. Jednym z ostatnich 
takich faktów jes t  r o z w i ą z a n i e  T o w a r z y ­
s t w a  p r a w n i c z e g o  w M o s k w i e.

W skład jego wchodzili najznakomitsi rosyjscy 
prawnicy, profesorowie uniwersytetów, ludzie wysoko 
oświeceni, przejęci ideami humanitaryzmu, któ­
rzy wnosząc świeże poglądy do zastarzałych pojęć 
rosyjskiej sprawiedliwości, podnieśli ją  bardzo wy­
soko. Pismo tego towarzystwa Juridiczeskij Żurnał, 
było wyrocznią we wszystkich kwcstyach prawnych, 
które rozwiązywało zawsze z zachodnią postępowo­
ścią, paraliżując w ten sposób reakcyjne zapędy 
moskiewskich narodowców i policyantów.

Wierne swoim wolnomyślnym tradycyom, wy­
stosowało Towarzystwo na uroczystość Puszkinow­
ską adres, w którym czci poetę, jako oswobodziciela 
indywidualności rosyjskiej z pod przemożnej opieki.

I  ton to adres właśnie zaszkodził Towarzystwu 
w oczach narodowych kretów, którzy nialemi oczka­
mi swomi dopatrzyli się w nim — zachęcania inte­
ligencji rosyjskiej do nieposłuszeństwa dla ukazów 
i chęci rozbudzania niezadowolenia z istniejącego 
stanu rzeczy. Minister Bogołiepow, zawsze gotów 
do udziału tam, gdzie chodzi o cofnięcie Rosyi o je ­
den krok przynajmniej wstecz, uwierzył przestraszo­
nym nacjonalistom i Towarzystwo rozwiązał. .Nieza­
dowolenie ogółu inteligencji rosyjskiej z tego po­
wodu jes t  równie wielkie, jak  radość reakiyjuych 
Jlosjc, W ied , które sławią i cara i Bogoliepowa i 
los przyjazny, który pozwolił Rosyi cieszyć się takim 
nabytkiem.

J a r e m e k :  ę .
W rażenia z  wycieczki.

Niedziela 7 rano. Siadasz na  pociąg „Czerniowie- 
cki“ , żegnasz się znakiem krzyża św., zamykasz oczy 
i oddajesz się opiece dyrekcyi stanisławowskiej, k tóra  
ofiarowuje ci na trzy dui, za potowy ceny, kar tę  jazdy 
do miejscowości położonych na linii Stauislawów-Wo- 
ronienka-Cliodorów. Wypijasz gorącą kaw ę, jeżeli nie 
wypiłeś jej w domu, mijasz sławetny Bursztyn i s ta ­
rożytny Halicz, i umilając sobie czas podróży' lekturą 
lwowskich Timesów, przybywasz wreszcie o godz. 11 
do Stanisławowa.

Stanisławów. Dworzec, po europojsku urządzony, 
roi się od publiczności. Służba, uie z samych dżentel­
menów złożona, popycha cię tędy i owędę. Jeżeli j e ­
steś kobietą, a masz przy tern tobołek, nie zdradzający 
pochodzenia swego od Starka, czy Mullera, a jedziesz 
III. klasą, musisz się zaopatrzyć koniecznie w silne 
łokcie i pięści, ażeby sobie zdobyć kaw ałek miejsca 
w wagouie, który  m a cię dowieść cato do Ja rem cza, 
Tar ta row a  czy Worochty. Jazda.

Pociąg s ta je  w Nadwornie. W yglądasz oknem, 
aby się przypatrzeć, ja k  wygląda stolica królestwu s ta ­
rosty Haloekiego. Niestety, nie widzisz miasta , slacya 
bowiem leży w polu. Zdaleka tylko bieleje miasteczko, 
pełne misteryj przedziwnych i prak tyk  cudownych, 
odsionionych niedyskretnie piórem przebrzydłych dzien­
nikarzy.

Słońce przygrzewa coraz silniej, pociąg przebywa 
niebezpieczny te ren  Łojowy, chwiejąc się w  prawo to 
w lewo, przez okna wagonu zalatuje cię zapach ziół 
górskich i balsamiczna woń lasów świerkowych. Czu­
jesz, że potrafiłbyś w tej chwili sprzątnąć dwa bef 
sztyki i dwa „melszpeizy“ . Chwila cierpliwości i po­
ciąg sta je  w Delatynie. Na prędce zjadasz co ci dają, 
zakrapiasz to piwein i powierzasz całość swoich kości 
znowu kolei. Za. chwilę s ta jesz w Dorze, gdzie zaczyna 
się „polska S zw ajcarya“ . Wzgórza, ciągnące się od 
Delatyna, zaczynają rosnąć prawie w oczach. Z daleka 
szumi Prut,  uad którym rozciągają się przepyszne 
łąki,  różnobarwnem tkane kwieciem. Co za bogactwo 
kolorów! Czy zdolny j e  odtworzyć pendzel, choćby naj- 
gieuialszego m alarza ?!

Puciąg sta je  w Jaremczu. Na dworcu pełno le­
tników. Masz mnóstwo znajomych. Radca Jakiński,  
prokura tor  Furdzikowski, dyrek tor  Iksiński,  profesor 
Sam ow arek  itd. Po przywitaniaoh idziesz wprost do 
restauracyi Skrzyńskiego, gdzie poprawiasz niedokła­
dności delatynskie, odpowiadając równocześnie p ó ł g ę b ­
kiem znajomym, pyta jącym cię o nowiny lwowskie, 
a po czarnej kawie wreszcie, ruszasz z g rupą tu ry ­
stów do wodospadu, gdzie podziwiasz wspaniałość tego 
przepysznego grym asu przyrody.

Jeżeli jesteś, tak  jak  większość Słowian, z n a ­
tury poetą lub artystą, zadowalasz się widokiem wa- 
iącęj się z hukiem srebrzystej fali w ciemnozieloną 
głąb hnsenu i ścigasz wzrokiem perlące się skry  wody, 
rozpryskującej się w miliardy atomów, które w  postaci 
mgły unoszą się ponad zwierciadłem toni. Jeżeli przy­
padkiem w krwi twojej płynie kropla krwi germ ań­

skiej. przeleci ci prze* i* * A  iż przecież my, Polacy, 
bardzo jesteśm y niemądrzy. M ając tuką wspaniałą  siłę 
do rozporządzenia, która według obliczenia fachowych 
inżynierów, zdolna byłaby poruszać motor kolei elektry­
cznej z Ja rem cza  do Stanisławowa, ażeby jej przez 
tyle lat nie wyzyskać, na to istotnie trzeba być Pola­
kami. Jeżeli przypadkiem w dodatku bywałeś zag ra ­
nicą, masz trochę wyobrażenia o dynamice i m echa­
nice, a masz fantazyę, to wyobrażasz sobie, jukto 
ująłbyś ten potężny wodospad w turbiny i wprawił 
w ruch szereg kół lokomobili, któraby ci pędziła p rzę­
dzalnię, ta r tak ,  młyn, fabrykę sukna, jednę, dwie, 
cztery. Mając zawsze bujną wyobraźnię, począłbyś się 
u twierdzać nawet w przekonaniu, że byłby to bardzo 
racyonalny interes. Górale naokoło chowają mnóstwo 
owiec, w ełnę zaś sprzedają  do Węgier, gdzie istnieją 
olbrzymie fabryki, które przerabiają  j ą  na  chłopskie 
nasze sukna. Myślisz sobie : Siłę n a  miejscu masz.
m ateryał masz, ba, konsum enta pod ręk ą  także  masz, 
a zatem  wszystkie warunki powodzenia takiej fabryki.

A przecież? A przecież niedołęstwo nasze (tak 
sobie myślisz) je s t  bez granic! I myślisz sobie dalej, 
przy muzyce spadających z łoskotem ajabelskim fal 
szumiącej kaskady, rzucając równocześnie zwrok na 
dachy pałacyków i wił rozmaitych większych i m niej­
szych kap i ta l is tów :

—  Za cenę tych wił ozdobnych i domów stanęłaby 
fabryka, k tóraby się s ta ła  dobrodziejstwem okolicy 
i przyczyniłaby się do dźwignięcia przemysłu k ra jo ­
wego. Naokoło powstałaby kolonia robotników fa­
brycznych, urzędników i ofieyalistów, dla których 
stworzyłoby się wyborne warunki bytu. Ja rem cze  s ta ­
łoby się środowiskiem przemysłu w tyin cznrowtiym 
górskim kraju, a  dobrobyt jego mieszkańców wynagro­
dziłby sowicie stracony widok rozpryskującego się 
w deszcz rubinów i dya.moutów wodospadu.

Wtem oko twoje pada na  fundam enta porzucone 
wodoleczniczego zakładu, tuż. po uad wodospadem. J a ­
kiś przedsiębiorczy człowiek''  rzucił kilka, tysięcy na 
splantowanie m iejsca i założenie fundamentów. Po­
rządnie wszystko zrobione. Dlaczegóż nie budują za­
kładu ? Oto przedsiębiorca zoryentowal się za późno, 
że nie m a do swojego zakładu przystępu. Mat.orynły 
zwoził tra twą, a na  wybudowanie mostu się nie 
zd o b y ł!

Widok ten, w połączeniu z chłodem, bijącym od 
perlącej się, jak  zamrożony szampan kaskady, otrzeźwia 
cię i zabrawszy hawelok i kij podróżny ruszasz dalej 
w górę, do uroczej Jam ny, kędy się błąka duch butny 
Dobosza, odradzającący się w dzisiejszoin, bujnem jak  
przyroda karpacka, ale i dzikiem, ja k  ona, plemieniu 
hucuiskiem.

Zwiedziwszy kam ień K ra t te ra  i nowo odkrytą 
grotę, którą wdzięczni letnicy nazwali „grotu Ha!e- 
ckiego", powracasz należycie znużony i z wilczym 
apetytem  na dół, do Ja rem cza, a wypocząwszy i pod­
jadłszy należycie powracasz z pełną piorsią górskiego 
powietrza, a duszą pełną świetnych wrażeń, do g w ar­
nych ulic stolicy. s, b.
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Fałszywi p ro rocy.
Specyalne czasopismo kolejowe, wychodzące w Ber­

linie, zamieszcza w jednym  z ostatnich zeszytów kilka 
mniej znanych zdań o kolejach z epoki powstawania 
tych nowych środków komunikacyjnych, w których 
p a ra  i szyny główną odgrywały rolę. Tak n. p. bardzo 
poważny miesięcznik Quarterly Bettiew  pisał w r. 1 8 J 9 :  
„Pomysł kolei w prak tyce nie może być wykonany. 
Czy może być coś śmieszniejszego i głupszego nad pro ­
je k t  zbudowania wozu parowego, który m a chodzić dwa 
razy prędzej,  niż nasze dyliżanse pocztow e1' ?  Tliiers 
jeszcze w r. 1836 przemawiał przeciwko kolejom, gdyż 
„niepodobna narażać  na niezawodne niebezpieczeństwo 
życia tak  wielu ludzi". Franciszek Arago odradzał bu ­
dowy tunelu n a  kolei wersalskiej, gdyż „życie pasaże­
rów może być narażone na niebezpieczeństwo z powodu 
nagłej zmiauy tem peratury  i możliwości wybuchu ko­
tłów lokomotywy". Papież Grzegorz XVI. nazwał kolej 
„najobrzydliwszym, jaki mozua było wymyślić, środkiem 
lokoinocyi". Pewien bogaty fabrykant z Berna, dowie­
dziawszy się, że Rotszyld chce budować kolej z Berna 
morawskiego do Wiednia, zawołał: „Głupstwo! Na
trakcie tym dyliżanse chodzą puste, a jakżeby się mogła 
opłacić ko le j?"  Gdy Rotszyldowi odmawiano koncesyi 
na kolej północną, cesarz Ferdynand  kazał mu ją  dać, 
m ówiąc: „Chce? Niech się b a w i! Moda przejdzie, a całe 
to waryactwo nie po trw a długo". P rzed rozpoczęciem 
budowy pierwszej kolei z Norymbergi do Fiirtli wyzsza 
rada lekarska  w Bawaryi, zapytyw ana przez rząd, wy­
dała opinię, iż „rozwój kolei nie je s t  pożądany z uwagi 
na  zdrowie publiczne, gdyż szybki ruch sprowadzać 
będzie u podróżnych choroby mózgu, mogące przybie­
rać rozmiary delirium  furiosurn. Nawet przyglądanie 
się pędzącemu szybko pociągowi może zaburzenia móz­
gowe wywoływać u widzów, wobec czego byłoby po­
żądane, ąby plant kolejowy po obu stronach ogradzany 
był parkanem  pięciostopowej wysokości". Gdy inspektor 
budowniczy w Pomeranii, Neuhaus, wybierał się do 
Anglii w ceiu zapoznania się z budową kolei, dyrektor 
wydziału budowlanego w berlińskie® ministerstwio finan­
sów, Beuth, rzeki mu wobec licznych urzędników : „ Ko­
chan} panie Neuhaus, miałem cię dotychczas za czło­
wieka rozsądne-go, a widzę, zem się omylił". Król E r ­

nest August, hanowerski oumnwiai stale pozwolenia na 
budowę kolei w swoim kraju, mówiąc, że „w ten sposób 
każdy szewc będzie mógł podróżować równie szybko, 
jak  król".

W iec kas chorych.
Otrzymujemy następującą odezwę:
W miesiącu sierpniu mija 10 lat od czasu, jak  

ustawa o kasach chorych weszła w życie. Należy 
skorej stnć z tej sposobności i spojrzawszy wstecz, 
dokładnie zdać sobie sprawę z wszystkich doświad­
czeń przeszłości, aby, oparłszy się na nich, pomyśleć
0 ewentualnych środkach zauidczych na przyszłość.

W tej myśli zwracamy się do wszystkich, któ­
rych ta sprawa obchodzi, aby zechcieli wysłać dele 
patów na wiec kas chorych we Lwowie, który zwo­
łujemy na dzień 8, 9, a ewentualnie i 10 wrześma, 
1899 z następującym tymczasowym porządkiem 
dziennym:

1) Zagajenie — przewodniczący komisyi zjazdo­
wej. 2) Wybór biura zjazdu. 3) Dziesięciolecie kas 
dla chorych: u) Obraz ogólny i kasy powiatowe — 
referent p. Besen. b) Kasy korporacyjne —  referent 
p. Tabaczkowski. c) Kasy zarejestrowane—-referent 
p. Muller. 4) Jakie braki zauważono w ustawie o 
kasach chorych — referent p. Naciier. 5) Organiza- 
cya, administracya i stosunek kas chorych do władz, 
ref. dr. Liebermann i dyr. Hudec. 6) Leczenie w ka­
sach chorych — ref. dr. Sztembarth. 7) Założenie 
sanatoryum dla suchotników —  ref. p. Kolbuszowski
1 p. Merta. 8) Wnioski i rezolucje.

Miejsce zjazdu podamy pp. delegatom na za­
proszeniach. Upraszamy odwrotnie nas uwiadomić 
pod adresem: „Komisja zjazdu kas chorych, Lwów, 
ul. Lindego 10“ : 1) czy i kto weźmie udział jako 
delegat; 2) jakie są ewentualne życzenia co do po­
rządku dziennego i referatów.

Niezaprzeczony rozwój kas dla chorych, a obole 
tego liczne przeszkody, Drwiące już to w ustawie, 
juz w nieodpowiedniem stosowaniu tych ustaw, na­
wołują wszystkich do pracy nad poprawą stosunków, 
które tamują naturalny rozwój ubezpieczeniu ochron­
nego. Pracę taką poprzedzić musi wspólna narada, 
aby wszystkie powołane czynniki mogły współdziałać 
i porozumieć się co do tego, jaką  kroczyć drogą.

Dlatego prosimy o liczny udział w wiecu, aby 
można istotnie wspólnie się naradzić.

Wnioski i uwagi należy nadsyłać do dnia 15 
sierpnia br. na powyżej podany adres, aby je refe­
renci mogli uwzględnić. Szczególnie prosimy pp. Ic- 
karzy kas, by zechcieli nadesłać spostrzeżenia swoje 
komisyi.

We Lwowie, dni i 28 łipca 1899.
Komisja zjazdowa: Gubrynowicz W ladyslaw, prze­
wodniczący. Besen Fili]), przew. zarządu kasy cho­
rych m. Lwowa, zast. przew. Hudec Józef, dyr. ka­
sy chorych m. Lwowa. Kolbuszoiusld Edmund, c/f. 
zarz. kasy chorych m. Lwowa. Krasucld Mik/daj, 
czł. prezyd. Związku pokr. kas dla chorych. MerLu 
Adam, przew. kasy chorych.drukarzy, Muller B er­
nard , przew. kasy zarejestr. „Przyjaźni". Nachcr 
Karol, sekret, kasy chorych ni. Lwowa, sekretarz 
komisyi. Tabaczkowski Kazimierz, przewodu, zgrom. 
Tow. ślusarzy. * Woźniak Jan , zast. przew. kasy ehó- 

lych m. Lwowa.

P rzy  o d n a w ia n iu  p ren u m e ra ty , zm ian ie  
adresu  i  rek lam acyaeh  na leży  K S iw s z d  dołączać 
o p sssk& ę a d r ą s o w ą .

Czas (Krowie przedpłatai
W e Lwow ie kw artalnie . . . .  3 zh'

m iesięcznie . . . .  1 zir,
^  ł-razowa 2-razowa

wysyłka

Na prow incyi do końca roku 5 '50  ci. 6 '70  ct.
kw artalnie 3 '30  ct. 4 ‘ — e  ct.
m iesięcznie 1.10 ct. 1'35 ct.

F r a y  w y j e ź d ^ i e  d o  k ą p i e l  lub
na letnie m ieszkanie, prosm ry podać nam  n o * , 
w y  a d r e s * ,  przy załączeniu  dotychczaso­
wej o p a s k i  a d r e s o w e j  dla uniknięcia 
przerw  w  odbiorze pisnśa.

Kronika miejscowa.
Lwów, 31 łipca.

J u tr o :
— 1 sierpnia. Wtorek, Piotra w okowaoh.
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 41, zachód o godz. 7

m in u t 29 .

„Ha szubienicach !“ . Ulotne pisemko, wyda­
ne pod tym tytułem we Lwowie z powodu rocznicy 
stracenia Teofila Wiśniowskiego, skonfiskowała proku- 
ra torya  państwa.

Kiepurów zrehabilitow any ! Nie m a w nim 
wcale poczty ! Z tego powodu —  ja k  donosi nam  dy- 
rekeya —  nie można oczywiście władz pocztowych

Parasolki, jaski. Rękawiczki najtaniej f e r d y n a n d  G i H t l e r
Lwów — ulica Halicka 1. 20.
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czynić odpowi idziałnemi za późne doręczanie posyłek. 
Adresaci odbierają je  sobie sami we Lwowie. W każ­
dym razie jest to przyjemność.

M o ż n a  b y ć  zasypanym  ziemią, przechodząc 
niicą Pańską. Wykopano tam dla ułożenia wodociągo­
wych rur  ziemię i ułożono z niej formalne pasmo gór­
skie, które- zajęło naw et część chodnika, a niętrzy się 
tak pochyło, że złamanego grosza nie można dać za 
to, czy się kiody nie zwali komu na głowę. Ponieważ 
wolimy narzekać przed nieszczęściem, imiżek po niem, 
pozwalamy sobie zwrócić uw agę kierownika t-ych robót 
na  okopy przy ul. Pańskie j.  Są one usypane z takiem 
lekceważeniem bezpieczeństwa przechodniów, że nie 
trzeba wcale być inżynierem, aby zauważyć partactwo 
roboty. Ogromne, ciężkie m asy ziemi, nachylone ku 
chodnikowi, podparto jakim iś  kaw ałkam i drewna, które 
pod ich naporem mogą-fńę złamać, ja k  pręty. Radzi­
ły śm y ,  aby się nasza  uw aga przydała także dla in­
nych wąskich ulic, kiedy na nie przyjdzie kolej. Czyż 
każdą robotę publiczną musi się koniecznie okupywać 
łamaniem kości ?

Gruntownie zmieni się wygiąd całej grupy 
ulic lwowskich w skutek budowy pąssażu  w kamienicy 
Mikolaszów. Pasaż ten będzie ogniwem, którego b ra ­
kowało w szeregu bocznych uliczek dla związania ich 
w je d n ą  całość, wygodną dla komuuikacyi. Aby uzmy­
słowić sobie obraz, poprowadźmy powietrzną limę od 
uniwersytetu lwowskiego przy ulicy św. Mikołaja, aż 
do hotelu „Im peria l11 przy ul. Trzeciego Maja. Na tej 
linii znajduje się kilkanaście uliczek, które mogłyby 
stanowić -wprawdzie trochę nierówuą, ale w każdym 
razie dość uproszczoną dla pieszego ruchu arteryę, 
gdyby —  nie były po p ie rw sze: przerwane, w połowie 
murem, kończąc} ni ulicę Augusta Bielowskiego, a po- 
w tóre:  gdyby nie były miejscami niemożliwie brudne. 
Otóż ów fatalny liiur p rzebijają  właśnie i po zniesie­
niu go będzie można od uniw ersyte tu  dostać się na ul. 
Trzeciego Maja, zam iast glównemi ulicami, boczneini: 
]Ivorśłńicką, Sokola, Bielowskiego, pasażem  Mikolaszów, 
Szajnochy i pasażem Hausm ana. Nowa ta a r te rya  je s t  
:bardzo pożądaną ze względu na to, iż ruch na ulicach 
;Akademickiej, Karola Ludwika, pi. Maryaokim, byw a 
'wieczorami zbyt silny, aby można swobodnie niemi 
■przechodzić. Nowa równoległa linia, przychodzi więc 
iw porę dla —  spieszących się. A wolno także mieć 
jr.adzieję, że pod wpływem sąsiedztw a pasażu Mikola 
szów i nowego hotelu Żorża ucywilizują, się trochę 
jbrudne, małe uliczki sąsiednie, zwłaszcza Kięta.

"W s t a w k u  na Kiepurowie utopii się wczoraj 
popołudniu robotnik z pobliskiej fabry ki wyrobów 
z drzewa, Michał Iwaniuk. Przyszedł się kąpać z kilku 
^towarzyszami i przez nieostrożność wpadł w głąb, 
igdzie zginajt. Na ra tunek  rzucili się do wody ucznio- 
iwie gimiiazyalni Tadeusz Gedroyó i Władysław Ho- 
'mański. Dzielni chłopcy po dziesięciomiuutowych po­
szuk iw an iach  znaleźli już  tylko zwłoki.

A utentyczne zapytania i odpowiedzi z te ­
gorocznych  egzamiuów w dwóch szkołach ludowych po­
w ia tu  lwowskiego:

K ateche ta :  Jak ie j  wody używa się do chrztu św.?
Uczeń: Naturalnej.
—  Czy woda deszczowa je s t  wodą naturalną?.
—  Woda deszczowa nie je s t  wodą naturalną.
— Dlaczego?
—  Ponieważ pow sta je  z tarc ia  się chmur. (!)
—  Dobrze. Siadaj.
Py tan ia  z h is to ry i :
— J a k  się nazyw ał ostatni król polski?
—  Tadeusz Kościuszko.
—  Do kogo należała Galicya przed przyłączeniem 

do pańs tw a austryackiego?
—  Do... Szwajcaryi.
Najzupełniej a u ten ty c zn e !

Obchód krwawej rocznicy.
W 52 rocznicę stracenia Teofila Wiśniowskiego 

1 Józefa Kapuścińskiego, jakoteż za .spokój duszy 
pięciu członków Rządu narodowego, T rauguta ,  Jezio­
rańskiego, Toczyskiego, Żulińskiego i Krajewskiego, 
straconych na stokach cytadeli warszawskiej dnia 5 
;sierpnia 1864 r. odbyło się dziś rano o godz. 10-tej 
'w kościele 0 0 .  Dominikanów żałobne nabożeństwo. 
Odprawił je  ks. Leon Stwora, kościół przepełniony byl 
nublicznością. Katafalk ubrano kwiatami i wieńcami. 
Ciche słowa modlitwy wznosiły się z pobożnych piersi 
przed tron Przedwiecznego, po skończonem zaś nabo­
żeństwie ze wszystkich piersi wzniósł się ku niebu 
hymn nasz na rodow y: „Boże coś P o lskę11.

Z kościoła udały się delegacye Tow. „Gwiazdy", 
„Skały" i „Kilińskiego" na  wzgórze Wiśniowskiego, 
dla złożenia wieńców u stóp pomnika.

O godzinie wpół do 1 2 -tej zebrała się na wzgó­
rzu spora gars tka  publiczności, przeważnie młodzieży 
rzemieślniczej i gimiiazyalnej. Do zebranych przemówił 
w ciepłych słowach p. Jabłoński, delegat Tow. Kiliń­
skiego, podnosząc znaczenie uroczystości i zaznaczając, 
■że młodzież zawsze grupować się będzie około nigdy 
aieprzedawnionycli haseł narodowych, w obronie któ­
rych ojcowie nasi życie nieśli w ofierze.

Uroczystość zakończono odśpiewaniem „Z dy niem 
pożarów" i „Boże coś Polskę" —  poczem wszyscy 
w porządku rozeszli się do domów.

Wieczorem zebranie n a  wzgórzu Wiśniowskiego.
Socyaliści lwowscy uczcili wczoraj pamięć 

Teofila Wiśniowskiego uroczystym porankiem, który się 
odbył w  domu robotniczym. Po prześpiewauiu p'rzoz 
chór młodzieży pieśni „Do p racy" ,  przemówi! poseł Ko­
zakiewicz o dążeniach stronnictwa rewolucyjnego w r. 
(1846. Dalej nastąpiły deklamacye wierszy Andrzeja

Niemojowskiego i pieśni:  „W arszaw ianka" ,  „Biały
Orzeł", „W srebrnetn polu" i inne. Przemówi! także 
drukarz Mańkowski, który pamięta jeszcze trochę k rw a­
wy rok rewolucyjny i przy pomniał inną piękną postać 
prócz Wisniowakiogo: Juliana G .siara, którago powie­
sili w Wiednhi w r. 1B54. Na zak. ńczeme odśpie­
wał chór „Jeszcze Polska nie zginęła" i „Czerwony 
sz tandar" .

Kronika krajowa.
Z poczty. Z dniem 1 sierpnia otwarty zostanie 

przystanek  kolejowy Ciężkowice między stacyami 
Trzebinia i Szczakowa dla prywatuej korespoiidencyi 
telegraficznej.

Pieczęć m ilczenia położyła prokuratorya pań­
stwa na  wstępny artykuł Głosu Przem yskiego  „Pod 
ja rzm em  ordynansów".

Samobójstwo. Ze Stanis ławowa donoszą nam : 
Na Dąbrowie, przedmieścia tutejszem, odebrał sobie ży­
cie wystrzałem z rewolweru izraeli ta, niewiadomego 
nazwiska. Zwłoki przewieziono do kostnicy.

B ohateiski uzyn. W rzeczce Szkle w Jawo- 
rowie tonął podczas kąpieli 2 0 -letni te rm inator  kowal­
ski. Przechodzący na brzegu akadem ik p. A leksander 
P a a r  bez namysłu rzucił się do wody, dopłynął do to­
nącego i po nadludzkich wysilkaeli, które o mały włos 
jego samego nie popchnęły w przepaść, w yciągnął go 
na  brzeg. Ten bohaterski czyn nie je s t  pierwszym. 
Dzielny młodzieniec, już jako uczeń IV. klasy gimua- 
zyaluej, wyratował tonącego mielnika.

Obłąkany. Z K rakow a donoszą: Przed dwoma 
dniami wieczorem zadzwoniono do drzwi szpitala 0 0 . 
Bonifratrów na Kazimierzu, a po otwarciu ich w e­
pchnięto tam jakiegoś człowieka. Człowiek ten rzucił 
się na  dyżurnego księdza i zaczął go ściskać tak 
silnie, że to graniczyło z uduszeniem. Okazało się, że 
je s t  to obłąkany. Przez cala noc chory wyprawiał ta ­
kie awantury ,  że 0 0  Bonifratrzy wczoraj rano za­
wezwali pogotowie tow arzystw a ratunkowego, by go 
przewiozło do szpitala św. Łazarza. Tu dla braku 
miejsca nie chciano go przyjąć. Wogóie nie m a  gdzie 
chorego pomieścić, a wypuścić go na  wolność nie 
można, ponieważ jest furynteni.  Nazywa się Bett.

Porucznik pionierów Stumpf, który prze­
szłego roku zastrzeli! lichwiarza Hopfigeni za to, że 
przedłożył jego weksel pułkownikowi, znajduje się obe­
cnie w szpitalu wojskowym. Głos przem yski dowiadu­
je  s ię ,  że S tumpf zostanie uwolniony od zarzutu zbro­
dni m orderstw a, ponieważ lekarze orzekli, że w d i w i l i  
popełnienia morderstwa był w stanie niepoczytalnym.

Utonął. W Przemyślu utonął w Sanie w pobli­
żu łazienek wojskowych, 16-letui Karol YYithmau, t e r ­
minator krawiecki. Zmarły pozostawał w Przemyślu od 
krótkiego czasu Nie znając dobrze miasta ,  nie znał i 
zdradliwych miejsc Sańu i pszypadkowo natrafił na 
g łęb ię ,  która go po iw ala  w swe objęcia. Na krzyk 
chłopców, którzy wołali o pomoc, iż człowiek tonie, 
n ikt z wojskowych łazienek me pospieszył z pomocą, 
dopiero po kwanrlransie zdobyło się dwócli podoficerów 
n a  wyciągnięcie już martwych zwłok.

Gromada parobków wiejskich z Szaflar pod 
Nowym Sączem, z Piotrem Stuszlem na czele, w raca­
jąc  w różowych humorach z odpustu wpadła do kar- 

•czmy Salamona Kornlmusera w Maruszynie, żądając 
hałaśliwie wódki —  pod groźbą „zabicia" całej ro ­
dziny karczmarza. Do tragedyi tej oczywiście nie przy­
szło, ale wesoła kompania, czekając na  wódkę, po­
tłukła doszczętnie wszystko naczynie, jak ie  się je j  n a ­
winęło pod rękę i przeraziła ta k  karczmarza, iż wraz 
z żoną uciekł do komory, a s tam tąd  oknem w powale 
na  strycłi i na wieś. Zanim przybyła pomoc, już aw an­
turnicy wypili, co było do wypicia i poszli. Ośmiu 
z nicli zdołano złowić i ci odpowiadali teraz właśnie 
za zbytek tem peram entu  przed sądem. Dostali po dzie­
sięć dni aresztu za złośliwe uszkodzenie cudzej w ła­
sności —  i m a ją  zwrócić szynkarzowi 2 0  zł.

Napad na strażników kolejowych. Było 
to w  kwietniu. Kilkudziesięciu chłopów z Woli Skrzy- 
dlańskiej pod Nowym Sączem napadło ua strażników 
Wojciecha Roga i Józefa Skowronka na torze. Napa­
stnicy zbili ich kijami i ścigali aż do mieszkania —  
tak, iż nadjeżdżający pociąg towarowy zatrzymano 
umyślnie, aby pobitych zabrać do lekarza  w Mszanie 
dolnej.  Ośmiu chłopów odpowiadało teraz za ton czyn 
przed sądem. Dwaj dostali po 6  miesięcy, jeden 5, j e ­
den 4, jeden 3',’ a trzech uwolniono.

Jasło, 30 lipca. Dnia 8  września odbędzie się 
odsłonięcie pomnika Kościuszki, dłuta Tadeusza Błotni- 
ckiego, w nowo założonym parku miejskim. Przed kil­
ku dniami właśnie przywiózł ar tys ta  f igurę .’■'Na pod­
stawie, mierzącej 3 111. 25 etm. wznosi się postać bo­
h a tera  w pozycyi stojącej, z kam ienia pińczowskiego, 
2 111. 4 ctm. w ysika .  U nóg Kościuszki snop zboża, 
symbol iączności jogo z ludem, strój generalski, na 
którym zawieszona sukm ana krakowska. Z głowy obna- 

-żouej spadają  długie włosy aż po szyję, ręce na  pier­
siach skrzyżowane, dzierżą dobyty z pochwy miecz 
oburącz. Pomnik stanie z inioyatywy naszego Tow arzy­
stw a dla upiększania miasta.

T e t i lr  , ,A lh a m b r n “ przy ulicy Łyczakowskiej 1. 122.
Dziś w poniedziałek : „Kozio! ofiarny", krotochwila w 3 

akiach Początek o godzinie 3 wieczorem.
<1 w s z e lk ie  z a p y lu n ie i  odp»wiada admini^tracya tyl­

ko po otrzymaniu 5 ct maiki.
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nic w p r o s t  z  a d iu i n i s t r n f  i/ą  p r z y  u l i c y  
C hoi-ążc& j/ziu / l. 17 .

G abrjelski (Krzysztofory, Kraków) sp rze­
daje fortepiany z najznakomitszej w świecie fabryki 
Steinw ay po 300 0 , 400C, 5 0 0 3  i 6 0 0 0  koron.

Poiacy w obczyznę.
W 7adysław M ickiewicz odpowiedział komi­

tetowi budowy pomnika, Mickiewicza w W arszawie:
Donosząc szanownemu komitetowi o odbiorze 

przysłanego mi przekazu na ‘58.082  franków, mam so­
bie za obowiązek oświadczyć, że, zgodnie z dawniej 
wyrażoną myślą komitetu, sum a ta  będzie użyta prze- 
zumnie na przechowanie oraz pomnożenie wszelkich 
p am ią tek ,  odnoszących się do Adama Mickiewicza.

J a k  może to wiadomo szanownem u komitetowi, 
wszystko, co posiadałem do dnia 24 grudnia 1898 r. 
z rzeczy dotyczących śp. ojca mojego, ja k  oto: druki, 
pisma, autografy, portrety itd., zebrane z u iemałą pracą 
w ciągu lat przeszło 40 i stanowiące nie małą ob ję ­
tość, przeznaczałem za zgodą moich spadkobierców, 
jako  dar  dla społeczeństwa polskiego. Owoż suma, po­
wierzona mi pizez komitet,  przyczyni się zuacznie do 
ich trwałego przechowania w sposób podobny temu, 
w jaki pamięć wielkich mężów bywa czczona w ró­
żnych krajach.

Obecnie niepodobna bliżej określić ani miejsca, 
ani innych okoliczności; będzie to podane do wiado­
mości publicznej w swoim czasie.

P o g r z e b  o f i a r  katastrofy cliailottenburskiej 
odbył się ua cmentarzu w Westend. Na czele postępo­
wali w  szeregach z chorągwiami, pokrytemi krepą ża­
łobną i z wieńcami, członkowie Tow. polsko-ka.oliekiego 
oraz charlottenburskiego i berlińskiego „Sokoła", dalej 
tow arzystw a robotników „Braterstwo" w Cliarlotteu- 
burgu i tow arzystw a „Polek i Obywatelek". Za niemi 
postępowały dwa karaw any ze zwłokami, bezpośrednio 
za niemi rodzina i krewni, a w końcu mnoga liczba 
uczestników smutnego obrzędu. Trumny zdjęli z k a ra ­
wanu i nieśli do grobu członkowie towarzystwa polska 
katolickiego i „Sokoła", sk ładając je  w  jednej mogile 
obok siebie. Pod odprawieniu modlitw kościelnych w y­
głosił mowę żałobną w języku  polskim ks. kapelan 
Skiba.

Polacy na Kaukazie, w nieznanej miejsco­
wości Geleudżyku żyje kolonia polska. Gelendżyk jest 
oddalony od Newojorska o 40 wiorst.  Miejscowość to 
nader malownicza, na  brzegu zatoki o niebiesko - zicio 
nej wodzie, otoczonej górami. Je s t  to wioska dość d u ­
ża, zamieszkała przez Greków, rosyjskich wychodźców 
i Niemców kolonistów. Dawno, bardzo dawno, Geleu- 
dżyk był siedzibą Czerkiesów7, którzy mieli tu prze­
śliczne ogrody owocowe. Kozacy wyoięii ogrody, wy­
pędzili Czerkiesów i zaczęli gospodarować po swojemu.
Na miejscu dawniejszych ogrodów porosły kolce —  
czarcie drzewo, ja k  je  tum nazywają . O 15— 18 wiorst, 
z tamtąd zostały ślady tych cudów pracy i wy trwale se 
ludzkiej. Lasy zdziczałych drzew owocowych mówi
0 dawnej wielkości. Smutne wrażenie spraw ia  widok 
tych wspaniałych szczątków silnego niegdyś plemienia. 
Opuszczone auły, otoczone lasem liajpyszniojs iyc.li 
drzew7 owocowych, które zdają się mówić szumom 
sw7ych liści o dawmem życiu tego zakątka .  Od nieda­
wna Gelendżyk zaczął się zaludniać. Zaczęto kupować 
ziemię, budować doiny i letnie mieszkania. J e s t  tain 
naw et parę  domów polskich, pan i właścicieli Polaków 
buduje wdlle, a jeden  z nich dr! Siilżyński, urządza 
sauata ryum  dla osłabionych i rekonwalescentów. Za lat 
k ilkanaście i tu s ;ę uformuje kolonia polska. W Nowo- 
rosyjsku je s t  dom modlitwy i ksiądz młody a gorliwy, 
którego parafia sk łada się w7 znacznej części z Cze 
chów kolonistów. Młody kapłan nie szczędzi pracy dla 
zapoznania się z językiem swoich owieczek. Gelendżyk 
m a  swoje piękne, poety ozne legendy. Uroczy to zuką 
tek, o którego istnieniu naw et nie wszyscy wiedzą 
Wśród stałych m ieszkańców je s t  tam  i kilku urzędni­
ków Polaków.

E g z a m i n  dyplomowy w akademii rolniczej 
w7 Weihenstuphan, koło Monachium, złożyli dwaj Pola­
c y :  Stefan Łoś i Eustachy Rylski.

Z obcych strcR.
S t r e j k  h e r n e ń s k i .  Z Herno donoszą, że z r o ­

botników, postrzelonych przez poiicyantów i żandarmów 
w czasie bezrobocia, jeszcze jeden  umarł. Razem do 
ląd umarli 4 robotnicy. Miejscowa Rada m ie jska uchw a­
liła dla miejscowych poiicyantów i żandarmów po 75 
do 100 m arek  nadzwyczajnego wynagrodzenia. Uchwa 
łę tę —  pisze K ato lik  —  uważamy za bardzo niepo­
lityczną, gdyż w7plynie ona źle na  uinysty także tych 
robotników, którzy nie brali udziału w rozruchach, ałe 
litują się nad zastrzelonymi lub pokaleczonymi tow a­
rzyszami pracy.

Przed izbą karną  w Bochum toczył się pierwszy 
proces tv sprawie berneńskich  zaburzeń. Na ławie 
oskarżonych zasiadał 2 0 -letni Paweł V lókny z Holster 
lntusen. Sąd skazał go ua  dziewięć miesięcy więzienia
1 trzy tygodnie aresztu.

Glos sztuczny. Profesor Mikulicz dokonał w r. 
1873 po raz pierwszy zupełuego wyjęcia krtani u czło- . 
w iek a ;  operacya ta uratowała życie bardzo wielu oso­
bom, cierpiącym na raka. Skutkiem tej operacyi wszakże 
pacyont traci zupełnie glos i wszelkie usiłowania lekarzy, 
którzy próbowali za pomocą sztucznej krtani kauczuko­
wej lub z podobnego m ateryalu  glos choremu przy 
wrócić, spełzły ua niczein. Niedawno dopiero udało 
się prof. Mikuliczowi obmyśleć odpowiedni przyrząd. 
J a k  wiadomo, glos w ytw arza się u zdrowego człowieka 
skutkiem  tego, że wydyohaue powietrze w praw ia s truny 
krtani w faliste d rgan ie ;  glos ten zaś s ta je  się mową 
przez to, że skutkiem rozmaitego położenia podniebie­
nia, zębów, ust itd. wy twarzają się różne dźwięki. Po­
wstaje  zatem najpierw  głos, a z tego, drogą ust, mowa. 
Przy użyciu przyrządu prof. Mikulicza dzieje się p rze­
ciwnie. Chcąc przywrócić głos 47-letmemu człowiekowi.
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któremu wyciął krtań, a który następnie mógł mówić 
tylko takim cichym szeptem, że jodynie stojąc bardzo 
blisko i uważając bardzo pilnie, można było coś z ro ­
zumieć, Mikulicz obmyślił gwizdawkę metalową, którą 
pacyeut, zapomocą odpowiedniego m echanizm u może, 
gdy chce mówić, sam przytwierdzić bezpośrednio przed 
ustami. Gdy w dycha powietrze, gwizdawka nie świszczę, 
gdyż zapobiega tem u wentylator, powietrze wchodzi do 
ust, skąd  dostaje się przez rurkę  do p łu c ; w ydychane 
powietrze odbywa tę sam ą drogę, a w ustach w ytw a­
rzają się dźwięki, które s ta ją  się głośnemi i doslyszal- 
nemi, j a k  na tu ra lna  ludzka mowa, skutkiem  w prow a­
dzonych w d rgania  faliste strun głosowych gwizdawki. 
P ie rw sza  próba powiodła się zupełnie dobrze, a p a ­
cyeut, przy użyciu aparatu ,  mówi zrozumiale.

Leoncavallo, twórca „Pajaców," zaniemógł 
w Rzymie bardzo ciężko na  oczy i m usiał się zrzec za­
miaru udania się do pałacu W indsorsk iego , dokąd za­
prosiła go królowa angielska n a  przedstawienie jego 
opery. Lekarze  zabronili kompozytorowi podróży do An- 

,gi' i  pod groźbą u tra ty  wzroku. Leoncavallo zaproszony 
zt s ':d  pm ow uie  przez królowę Wiktoryę do Anglii na 
rok przyszły. Znakomity m uzyk pracuje nad wykoń­
czeniem opery „Zaza“ , do której libretto zaczerpnięte 
j  t  ze sztuki P io tra  Breton i Karola Simon. Opera ta  
ujrzy zapewue światło kinkietów wcześniej,  niż drugi 
utwór Leoucavalla „Roland".

Tajem niczy statek. Podczas spotkania jach tu  
cesarza niemieckiego „Hohenzollern" z okrętem  f ra n ­
cuskim „Iphigeuie" w B e rg e n , zarzucił tam że kotwicę 

.statek t i z e c i , który był świadkiem uroczystości i na- 
tępnie popłynął wzdłuż wybrzeża Norwegii. Obecnie 

'duwiedziuno s ię ,  że był to ja ch t  ekseesarzowej Euge- 
!nii • Thistle" , n a  którego pokładzie, oprócz wdowy po 
Napoleonie, znajdował się też ks. Murat z żoną. Los 
ch c ia ł , że była monarcliitu F rancy i s ta ła  się świadkiem 
przyjaznego spotkania władcy niemieckiego z kadetami 
francuskimi.

Milioner mordercą. Zuauy w  kolach złotej 
młodzieży Nowego Jo rku  milioner , sportsmau i hu laka , 
MoliueKk, został za zbrodnię m orderstw a skazany na 
dcarę śmierci.  Molineux czul urazę do jednego z człon­
ków klubu atletów amatorów, do którego sam również 
md' żal. W dniu Bożego Narodzenia posiał Moliueux 
swemu rywalowi n a  gwiazdkę bu te lkę ,  w której we­
dług brzmienia etykiety, mieścić się miata jakaś  bar­
dzo droga woda mi nem Ina. F laszka  powędrowała do 
kredensu i s ta ła  tam  przez dosyć długi czas. Po upły­
wie kilku miesięcy uie jaka p. A dam s, gospodyui owe­
go. członka klubu atletów, uczuwszy chwilową niedy- 
spo z y cy ę , napiła się tej bardzo drogiej wody m ineral­
n e j  i uatyciimiast um arła. Przywołany lekarz s tw ie rdz ił , 
że p łyn ,  zaw arty  w owej f la sz c e , był trucizną. P o l ic ja  
>o długich poszkiwaniaeh wpadła na  trop zloczyńey i uwię­

ziła milionera Molineux. P rzed sądem oświadczył Me- 
li. ieux cynicznie, że ta  woda wyświadczyła mu już 
przedtem nie jedną p rzysługę ,  nie chciał jednakże złożyć 
.żadnego zezuania co do poprzednich m orderstw . Zbro- 
um arz  zostanie stracony za pomocą prądu elektrycznego.

Nie, z pewnością, nie pi-zyjedzie! tak koń­
czy swój artykuł paryski dziennik M alin , pisząc o rze­
komym zamiarze cesarza Wiihelma zwiedzenia przy­
szłorocznej w ystaw y paryskiej.  Wprawdzie pisały nie­
które pisma, że cesarz Wilhelm nosi się z zamiarem 
zwiedzenia w ystawy paryskie j,  ale były to tylko do­
mysły. P ism a francuskie przyję iy  to je d n ak  za  rzecz 
zupełnie pew ną i postanowioną i z tego powodu M a- 
■ńn napisał artykuł, odradzający cesarzowi przyjazdu 
do Paryża .  „Cesarz Wilhelm musi to rozumieć i ro­
zumie to też na  pewno —  pisze M a tin  —  że żaden 
liemieeki cesarz nie może spodziewać się uprzejmego, 

przyjacielskiego i wolnego od protestów różnych przy­
jęcia  we F r a n c y i , dopóki nie zostaną załatwione pe­
w ne obrachunki". W dobrze poinformowanych kołach 
niemieckich sądzą, że powyższy artykuł pochodzi z f ran ­
cuskich kół rządowych.

Ciekawy rękopis wymienia pewien przegląd 
bibliograficzny niem iecki,  za jmując się równocześnie 
w zeszycie lipcowym sprawozdaniem z treści tegoż. 

;Je s t  to mało znany m anuskryp t duński „Codex flatcy- 
eus is“ , sk ładający się z dwóch tomów dokumentów, 

^ Jaanyeh około r. 1380 na pergaminie. „Codex flatey- 
eniss" p isany był przez Isiandezyków literami gotyckicmi 
i je s t  bogato iluminowany. Ciekawym je s t  bardzo szcze­
gół niewyjaśniony a dotyczący odkrycia Ameryki przez 
żeglarzy grenlandzkich. Adam z Bremy, który bawił na 
Iworze duńskim około r. 1070 , przypisuje pierwszą wy- 
wawę m orską w  te strony królowi H ara ld o w i, który 

zginał w  owej podróży. Adam z Brem y wspomina o czę­
ści nowego lą d u ,  zowiąc ją  „W inlaud" d la tego ,  że w in­
na latorośl i zboże rosną tam  w stanie dzikim. Wzmian­
k a  ta  dotyczy „Nowej Szkocyi“ , gdyż w kronice „Codex 
flateyensis" za p isa n o : „Zima odbywała się tam bez 
mrozów. T raw y nie więdły prawie. Dni i nocy były tam 
rów n ie jsze , niż w Grenlamtj i. Słońce zachodziło , pod­
czas wieezoru najkrótszego dnia w roku,  o godzinie 
t rze c ie j , wschodziło zaś o 9 runo. Bydło nie potrzebo­
wało obory naw et w czasie zimy i pasło się na  bło­
niach. „Codex“ wspomina też o Indyanacli czerwono- 
skóruych ,  zowiąc ich „Skraelingianaini".  Byt i obyczaje 
Indyau opisane są  nader  dokładnie.

P rzyszli królowie. N ajs tarszym  europejskim 
nas tępcą tronu je s t  Albert Edward, książę Walii, przy­
szły w ładca Albiouu liczy bowiem la t  58. O trzy la ta  
młodszym je s t  kiólewicz duński, K rys tyan  F ryderyk . 
L at  4 7  liczy następca tronu luksemburskiego, wielki 
książę 'Wilhelm. Mężczyzną 42-letuim je s t  królewicz 
szwedzki. Rumuński nas tępca tronu, książę F erdynand , 
jn a  la t  34. W 31 roku życia je s t  królewicz grecki, 
CL >ua4*ujc£ix. lZ«tor,£ iJ nannlii WLLiar t-.nuiuucL LiCZY lat

30, a k s ią ie  Danilo czarnogórski lat 29. Wielki książę 
Michał, rosyjski nas tępca tronu, liczy 21, cesarzewicz 
niemiecki la t  17. Bcniamiukiem wśród następców tro­
nu je s t  12 letni książę Ludwik Braganza, który k ie­
dyś zasiądzie na  tronie portugalskim.

Arm ata - Automobil. W tegoroczny cli m ane­
wrach arm ia  francuska  wprowadza w użycie automo­
bile : motocykle. W Anglii robiono już próby zastoso­
wania automobilów do artyleryi. Na niedawno otwartej 
w ystawie w Richword oglądać można wzór armaty- 
automobila. A rm ata ta zbudowaną zostaia przez elektro­
technika Sim m sa dla zakładów Vickers i Maxim. Je s t  
to rodzaj mitraliezy Maxima w  połączeniu z automo­
bilem, zbliżona bardzo do francuskiej morskiej arm aty  
rewolwerowej. Mitralieza ta  stoi na zwykłym nafto­
w ym  kw adryeyk lu ,  mogącym wytworzyć szybkość 28 
kiiom. na  godzinę, prowadzący arm atę  siedzi z tyłu, 
pod nim znajduje się motor, kierowany za pomocą 
pedałów. Na ochronę od nieprzyjacielskich pocisków 
z prawej i lewej strony arm aty , na  wzór francuskiej 
75  mm. arm aty , przystosowany je s t  lekki, pomimo 
to nadzwyczaj odporny paraw an  z niklowej stali pod 
45 ką tem  pochyłości. P rzed prowadzącym arm atę  umie­
szczone są  dwie długie skrzynki, mogące zawrzeć 8  do 
10.000  nabo Zręczny arty lerzysta  je s t  w stanie w  peł­
nym  biegu arm aty  wypuszczać jeden  strzał za  dru ­
gim z nadzw yczajną szybkością, z równą łatwością 
arm ata  daje się w biegu nabijać. Dla korpusów lcnwa- 
leryi, które zwykle występują pod pokryciem piechoty 
lub artyleryi, nowa ta  broń m a  wielkie znaczenie.

Rozm aitość-.
Lufti a g a . Z Konstantynopola donoszą o śmierci 

wpływowe figury —  kam erdynera  jego sultańskiej mo­
ści. Luftiego Agi. Człowiek t e n , obdarzony niepośle­
dnim sprytem , rozpoczął karye rę  jako służący wielkie­
go w ezyra  Mahmuda Nedim - paszy. Gdy ten  popadł 
w  nie łaskę i został w ygnany  na wyspę L e sb o s , Lufti 
postanowił oswobodzić swego pana i przywrócić mu 
daw ne stanowisko. Było to zadanie trudne, zwłaszcza 
dla zwyczajnego lokaja, Lufti podołał mu jednak. Póty 
poruszał wszelkie sprężyny, aż wreszcie, po pięciu la­
tach, Malimud powrócii, a  naw et został m ianowany mi­
nistrem spraw  wewnętrznych.

Po jego śmierci,  w r. 1880 Lufti,  wraz z trzem a 
innymi s łużącymi, przeszedł do służby su ł ta n a ,  albo­
wiem sułtan zwykł w ybielać swój personał służbowy 
z pośród zaufanych i wypróbowanych sług dostojników 
tureckich. Lufti piastował kolejno różne godnośc i: był 
„sedża dedżi-paszą", czyli rozwijaezem dywanu, na 
którym padyszacli odprawia m odli tw y ; „m ussaibem ‘!, 
czyli dostarczycielem przyjem ności;  „tutuudzi - paszą",  
czyli urzędnikiem, m ającym  pod swoją opieką —  tytuń 
jego sultańskiej m o śc i ; wreszcie kam erdynerem .

Potrafił zdobyć sobie taki wpływ na Abdul Ha- 
mida, że ten  radził się go we wTszytkiem. Sułtan nie 
może sypiać po nocach, otóż jednem u Luftiomu dozwo­
lony był wstęp do jego  osoby, 011 jeden  dotrzymywał 
padyszachowi tow arzystw a podczas długich godzin bez­
senności.  Wtedy to „urabiał" sądy wielkiego mocarza, 
podsuwał m u nominacye, obalał,  lub też utwierdzał 
na jw yższ jch  dostojników państw a. On to wpłynął 
na  mianowanio Tusliim - beja pierwszym sekre tarzem  
sułtana.

Dobijali się o to stanowisko po śmierci Surre- 
jaspaszy, przed laty czterema, pierwsi dostojnieje lecz 
Lufti wszystkich p o k o n a ł , z jednywając tem sobie, n a ­
turalnie, wdzięczność swojego protegowanego. Lufti nie 
gardził brzęczącymi objawami uznania swych zasług i 
wpływów ; bakszysze, czyli poprostu ła p ó w k i, przyno­
siły mu rocznie po 40 .000  funt. tu reck ich ,  miał w 0 - 
brębie Yldiz Kiosku swój pałacyk, do którego tłoczyli 
się pierwsi dostojnicy p ań s tw a ,  dziękując, lub prosząc 
o jego protekcyę.

Straże pałacowe prezentowały broń przed nim, 
miał ekwipaźe i zaprzęgi, któryehby -się i sam sułtan 
nie powstydził. P rzed kilku laty  syn Luftiego został 
m ianowany szambelanem. Wielu ludzi odetchnie swo­
bodnie po śmierci tej wpływowej osoby, lecz wielu też 
drży o swe stanowisko.

rŁ  s ą d i o w ę j .
(iOszustwo).

Sta lisiawów, 30 lipca. 
Kalman Rubinstein, właściciel biura przewozo­

wego, mąż zaufania i członek komisyi p o d a t k u  z a ­
r o b k o w e g o ,  stanął jako oskarżony przed sędzią 
karnym, sekretarzem Rady p. Bertonim, o przekro­
czenie § 4 6 1  u. k. (oszustwo), popełnione na szkodę 
dyrekcyi kolejowej do spółki z p.  Schindlerem przez 
to, ż.c zapomoeą podrobionego pokwitowania, chciał 
uzyskać u kolei w drodze reklamacyi zwrot rzekomo 
zapłaconego przewoźnego. Po przeprowadzonej roz­
prawie, zasądził p. Bertom obu oskarżonych na karę 
10 dniowego aresztu. P. Schindler bronił się w ten 
sposób, że owo fałszywe poświadczenie dał mu Ru­
binstein tak, iż on stał się bezwinną ofiarą tegoż. 
Obaj zgłosili odwołanie do trybunału apclacyjuego.

(Kapitauczuk).
Stanisławów, 30 lipca.

W  sprawie głośnego morderstwa, popełnionego 
przez Kapitańczuka w przeszłym roku, fakultet le­
karski we Lwowie orzekł, że popełnił on zbrodnię 
w stanie niepoczytalnym, w drwili napadu szaleństwa 
przemijającego, będącego u mego wypływem dziedzi- 
c.znaffo alkoholizmu. Urzeczenie fakultetu stwierdza,

że Kapitańczuk jest obecnie zupełnie zdrów i poczj - 
talny, że jednakowoż napad szaleństwa może każdej 
chwili i zupełnie niespodziewanie nastąpić, wskutek 
czego jes t  on dla życia i bezpieczeństwa publiczne­
go niebezpieczny.

Telefoniczne i lelegranczae depesze
Przeciw  §. 14.

W iedeń, 31 lipca. Wczoraj odbyło się w Flo- 
risdorf pod Wiedniem zgromadzenie socyałistycznc. 
Uczestniczyło m niem około 1.000 robotników. Jednak­
że z powodu ataków na rząd, komisarz rządowy nie­
bawem po otwarciu rozwiązał zebranie.

Dzisiejsza Nena Montagspressc, organ w. konst. 
wielkiej własności została podobnie, jak  w zeszłym 
tygodniu za artykuł przeciw §. 14 skonfiskowana.

Z prowincji nadchodzą ciągle wiadomości o zgro­
madzeniach i wiecach protestujących przeciw §. 14.

Praga, 31 lipca. Związek agraryuszy czeskich 
wydał również protest przeciw zadekretowaniu ngody 
na podstawie §. 14 i przeciw podwyższeniu podatków1 
konsumcyjnyeh. W  proteście tym wyrażono nadzieje,; 
że posłowie młodoczescy przy ostatecznem zwołaniu 
Rady państwa zachowają się odpowiednio do usposo­
bienia, panującego wśród ogółu ludności.

Bernu (morawskie), 31 lipca. Wczoraj wieczo­
rem rozrzucono tu w kilkuset egzemplarzach pismo 
ulotne, zawierające manifest posłów socyalistycznyc.il 
przeciw §. 14. Na dziś wieczór zapowiedziano wielki 
wiec ludowy, na którym przemawiać będzie dr, Adler 
z Wiednia. Równocześnie odbędą się trzy zgroma­
dzenia robotnic dla zaprotestowania przeciw podwyż­
szeniu podatku od cukru.

M łodeczesi a rząd.
Praga, 31 lipca. Z końcem sierpnia ma być 

zwołana konfereneya młodoczeskich mężów zaufania, 
celem określenia stanowiska stronnictwa wobec rzą­
du i rozporządzeń na podstawie §. 14 wydanych.
0  ile dotychczas słychać, Młodoczesi głosowanie s \ie 
za temi rozporządzeniami w parlamencie uczynili za- 
leżnem od stanowczego przyrzeczenia ze strony lir. 
Thuna, że spełni wszystkie postawiono przez Młodo- 
czechów postulaty.

A kcya cukierników.
W iedeń, 3.1 lipca. Na wezomjszem posiedze­

niu tutejszego Związku cukierników, obradowano nad 
pismem stowarzyszenia cukierników praskich, wzy- 
wająeeiu kolegów' wiedeńskich, aby przyłączy ii się do 
zamierzonego slrejku, t. j. aby jutro, jako w "dniu 
wejścia w życie ustawy o podatku cukrowym, nie 
otwierali sklepów’, lecz wywieszali na nich czarne 
chorągwie. Po bardzo długiej dyskusyi uchwalono nie 
przyłączyć się do tej akcyi, lecz wysłać deputacyę 
do cesarza w Isclilti.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż, 31 lipca. Adwmkaci D e m a n g e  i 

L  a b o r  i w zy wają publicznie Q u As n a y d c  B e  a u- 
r e p a i r e k i ,  aby ogłosił nazwiska swmieli świadków, 
w przeciwnym razie uważać go będą i ogłoszą za 
oszczercę.

W  Mendó odbyło się wczoraj zwołane przez 
Deroulede’a zgromadzenie. Deroulede sam jednak 
nie mógł przemawiać, bo go wygwizdano. Dopiero 
zarekwirowane wojsko przywróciło spokój.

Z Hiszpanii.
Madryt, 31 lipca. Senat przyjął projekt usla- 

wy o opodatkowaniu odsetek wewnętrznego diugu 
państwowego, -oraz przedłożenie w' sprawie nadzwy­
czajnego kredjtu , uchwalił również rewdzyę procesu 
w sprawie więźniów fortu Montjouy.

.Prezydent ministrów, Silyela, udaje się jutro
do San - Sebastian, gdzie bawi obecuie królowa
regentka.

Kortezy mają być w najbliższych dniach zam­
knięte.

Choroba ca"a?
Kopenhaga, 31 lipca. Rozpowszechniona tu  

jes t  pogłoska, żo car zapadł tak  dalece na zdrowiu, 
iz zamierza złożyć rządy w7 ręce wuja swego w. ks. 
Michała,. W  sferach rządowych wiadomości tej w tej 
formie zaprzeczają, uznają jednak za rzecz prawdo­
podobną, że na czas wyjazdu pary carskiej zagrani­
cę, który ma wkrótce nastąpić, w. ks. Michał otizy-
ma pewieu wTpływ7 na rząd.

Burzliwe zgromadzenie.
Budapeszt, 31 lipca. Wczoraj wieezorem od-, 

było się tu zgromadzenie robotnicze, które miało 
przebieg oryginalny i w końcu burzliwy. Z powodu 
odebrania głosu jednemu z mówców przez komisarza 
rządowego, zgromadzeni ucliwutliłi obstrukeyę, a  mia­
nowicie postanowili nie rozejść się tak  długo, aż 
przedstawiciel rządu nie pozwoli mówcy daiei prze­
mawiać. Zamiar ten wykonano istotnie.

Zgromadzenie trwało od godz. 5 popoł. do pół­
nocy. Wreszcie wtargnęło do lokalu 30 polieyantów,
1 rozpędziło zebranych. Wywiązały się z tego powo-; 
du burzliw e sceny i bójki między połicyą i robotnika­
mi. Wiele osób aresztowano.

Poznań, 31 lipca. Poznańskie dzienniki pol­
skie poanoszą myśl urządzenia polskiego wiecu ka­
tolickiego w jednem z miast górnego Śląska i to
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jeszcze przed odbyciem się niemieckiego wiecu k a ­
tolickiego v  Nisie, ażeby w ten sposób także 
na zenjiąti'7 zamanifestować poiski charakter Górne 
go Śląska.

Belgrad, 31 lipca. Gruios wyjechał za gra­
nicę.

Konstantynopol 31 lipca. Ostatniemi dnia­
mi aresztowano tu wiele osób z obozu mlodoture- 
ckięgo pod zarzutem rozpowszechnienia manifestu, 
jo ki rzekomo miał wydać istniejący w Wiedniu re­
wolucyjny komitet ormiańsko - mlodoturecki.

Ti kaneelaryi. parlamentarnej.
W i e d e ń ,  31 lipce. J ak  słychać, dyrektor kan- 

;colaryi parlamentarnej w miejsce spensyonowanego 
Hal ban a nie zostanie na razie definitywnie zamiano­
wany. Posada będzie tylko prowizorycznie obsa­
dzona.

Niebezpieczna kultura zarazków.
Praga, 31 lipca. Według doniesienia pism 

czeskich, wykryto, że profesor uniwersytetu czeskie­
go K a s  p a r e k  urządził przy uiiey Lipowej, nie sto­
sując się do żadnych przepisów sanitarno-pólicyjnych, 
formalny instytut dla hodowania rozmaitych bakcyli. 
Znajdowały się tam nawet bakcyle dżumy indyjskiej. 
Stwierdzono dalej, że kot, któremu wstrzyknięto t a ­
icie bakcyl ej chodził zupełnie swobodnie i że bawiły 
się z nim dzieci. Władze zarządziły surowe śledztwo 
i kazały dom ów zamknąć.

W ycieczka naukowa.
Kraków, 31 lipca. Kosztem Akademii umie­

jętności, wyjeżdżają jutro do Londynu profesorowie 
'Bolesław Ulanowski i Stanisław Krzyżanowski, celem 
czynienia w B r  i t i  słi M u z e u m  badań naukowych 
nad lustoryą wieków średnich. Badania te potrwają 
nkoło czterech tygodni.

Również na cały miesiąc wybiera się do Lon­
dynu prof. Włodzimierz Czarkowski dla badania tam­
tejszych stosunków ekonomicznych.

K atastrofa kolejowa.
Celowiec, 31 lipca. Dziś o godzinie pół do 1 

w nocy wykoleił się na linii między Graefenstein i 
Riclcersdorf pociąg pospieszny kolei południowej. 
Dtva wagony drugiej i jeden trzeciej klasy wysko­
czyły z sz ju  i oderwawszy się od pociągu, spadły 
z nasypu kolejowego z wysokości dwóch metrów. 
Ostatni wagon spadł potom jeszcze o 10 metrów ni­
żej. Jeden z urzędników kolejowych zabity, 20 osób 
rannych, między niemi sześć ciężko.

Eksploaya.
Neapol, 31 lipca. Wczoraj wieczorem przy 

puszczaniu ogni sztucznych zdarzyła się eksplozya. 
Ugnionusiiz padł trupem na miejscu, 35 osób od­
niosło r a n j . Kilka osób rannych jes t  ciężko.

Kłopoty z małpą.
W iedeń, 31 lipca. Nie jeden dzień, ale przez 

trzy dni trwała obławą na orangutana, który pra- 
'gnąc zażje  wolności, uciekł z swego więzienia. Do­
piero wczoraj w nocy zapędzono małpę z powrotem 
do klatki.

Krońiczka z ostatniej chwili.
Ku uczczeniu pamięci m ęczenników na­

rodowych, T. Wiśniowskiego i J, Kapuścińskiego, od­
będzie się ju tro  w lwowskiej sali ratuszowej, s taraniem  
Tow. Kilińskiego uroczysty wieczór, z następującym 
program em : 1. Słowo wstępne, wypowie rep rezen tan t  
■młodzieży akademickiej. 2. M. Sigtiio: K an ta ta  jubi­
leuszowa do slow J.  Baczyńskiego, odśpiewa chór mło­
dzieży". ii. Z. G rochow alski: „Na śmierć T. W iśniow­
skiego, wiersz, poświęcony Polkom, wygłosi p anna  
C. Dajowska. 4. U rbanek : „Modlitwa ze skarg  Je re -
m iego“ , odśpiewa p. Stanisław Taruavvski. 5. Odczyt 
.o życiu i działaniu iYiśniowskicgo i Kapuścińskiego, 
wygłosi członek Tow. p. A. Lech. G. a) „Cześć pol­
skiej ziemi", L) „Z dymem pożarów ” , odśpiewa chór 
młodzieży. 7. D ek lam ac ja  „Męczennikom 1847 r . “, 
wygłosi p. Ed. Jabłoński. 8 . U) „Strn/i ńud W'islą“, 
b „Marsz . o jow y“ , odśpiewa cbór młodzieży.

Początek o godz. 7Va wieczorem. Wstęp wolny 
za zaproszeniami.

Przejechanie. Dziś przed południem woźnica 
jakiś  jadąc  szybko ulicą, Sykstuską najechał na prze­
chodzącego ulicą robotnika Stefana Koinilę. Stefan 
upadł pod kouie, kola wozu przejechały mu przez rękę 
i nogę, w skutek czego, poraniony i potłuczony, musiał 
żądać pomocy od stacyi ra tunkowej. Aresztowany woźnica 
oświadezjd na inspekeyi policyjnej,  że nazyw a się Mi­
chał Kasprowicz i pozostaje w służbie u swojego s try ja  
J im a w Krzywczycacli. Tymczasem zgłosił się na  iu- 
spekcyę inny jak iś  parobek, świadek wypadku i zeznał, 
że winowajca podał fałszywe nazwisko, nazyw a się 
bowiem Maciej Gigel i służy w Kiepurowie. Michała 
Kasprowicza, vel Macieja Gigla za nieostrożną jazdę 
i fałszywe podanie nazwiska oddano do aresztów.

Zirytowany drążkarz je s t  wcale niebez­
pieczny. oan Zaczkowski, drążkarz nr. 73 pozostawił 
bez dozoru konie przy  ul. Gródeckiej.  Kouie ruszyły 
galopem z m iejsca i b j łoby  przyszło z pewnością do 
wypadku, gdyby nie energiczna stróżowa realności pod
1. 18, k tóra  zatrzym ała wóz i oddała wlaścicieHrwi 
z napomnieniem, by n a  przyszłość nie pozostawiał 
koni bez aozorn. Zaczkowski, oburzony, że ktoKolwiek 
śmie m u czynić wyrzuty  —  począł biczyskiem okła­
dać niewinną kobietę, pobił też j ą  dość dotkliwie. Do­

piero przechodniom udało się rozbroić rozjuszonego 
drążkarza, polieyant zaś odprowadził go następnie do 
aresztu, ażeby dać mu sposoDncść do ochłonięcia 
z nieuzasadnionego gniewu.

Telefoniczne i telegraficzne depesze „Słowa FolsJciego“)
Kraków, 31 lipca. W Krzeszowie zm arł wczo­

raj ks F ranciszek S i k o r a ,  proboszcz dekanatu  su- 
cneckiego.

N ow y Sącz, 31 lipca. Uwięziono tu  Jęd rze ja  
Radwańskiego, który przyznaje się do szeregu rabun­
ków i trzech m orderstw , spełnionych koło Przemyśla, 
Bardyowa i Limanowy.

Sanek. 31 lipca. Z najpewniejszego źródła do­
wiaduję się, że s ta ros ta  brzozowski, Dzieduszycki,  do­
stał przymusowy urlop, a kierownictwo objął komisarz 
Dniestrzański.

Zapiski literackie i artystyczne.
„Staromiejska ziem ia i ludność" opracowała 

Zofia S trzete lska Gryubergowa. P raca ,  nagrodzona na 
konkursie, ogłoszonym przez zarząd Muzeum im. Dzie- 
duszyckich. Lwów. Nakłauem Muzeum im. Dzieduszy- 
ckich 1899. Str. 676.

2"r. iómurko. Na początku nadchodzącej jesieni 
w pałacu kryszta łowym  w Londynie , dorocznym zwy 
czajem, odbędzie się m iędzynarodowa w ystaw a sztuk 
pięknych, k tóra  t rw a  zwykle do końca listopada.

W tych dniach zarząd pałacu zwrócił się do 
p. F ranciszka  Źmurki z uprze jm em  zaproszeniem do 
wzięcia udziału w  zapowiedzianej wystawie, przyczem 
zarząd w yraża  się bardzo pochlebnie o naszym artyście, 
którego prace —  dzięki icli wystawieniu w głównych 
ogniskach sztuki w Niemczech —  stały się szeroko 
znane.

Ostatnio na  wystawie dzieł naszego artysty  
w  Ham burgu, miłośnicy m a la rs tw a  zakupili trzy obra­
zy : „Heiingabacha", „M arzenie" i „Studyum kobiece".

Olbrzymie powodzenie m a w Anglii najno­
wsza praca Józefa  Conrada (Korzeniowskiego), autora 
now ell i : „P laców ka cywilizacyi" Nowa jego powieść 
m a ty tu ł :  „The Nigger o f the N a r cissus". J e s t  to 
opis podróży na morzu, pełen filozoficznej głębokości. 
K ry tyka  stwierdza, ze w powieści tej angielskim je s t  
—  tylko język , ale nie duch dzieła, pełen  jak ie jś  tę ­
sknoty i sentymentu. W dziełach Conrada tę tni głęboko 
pod spodem dusza innej rasy, niż trzeźwej au g lo -sa -  
sk ;ej. Szkoda, że ten  znakomity i oryginalny pisarz —  
który podobno w łada doskonale językiem polskim —  
nie pisze w swoim ojczystym języku. Kourad Korze­
niowski je s t  synem Apolla Korzeniowskiego, znanego 
swego czasu pisarza. Początkowe klasy g imnazyalue 
kończył w  Krakowie, a na  jego przeniesienie się nad 
morze w bardzo nJudym  jeszcze wieku, wpłynęły w zglę­
dy ua  zagrożone zdrowie.

D z ia ł eK onom iczny.
Depesze handlowe z d. 31 b. m.

K u r s  l w o w s k i :
Za 100 rubli sr. - - plainą: 127*— ż-ąóują: 3 £8*12
Za 100 marek . . „ 08*50 „ f>8*80
20-irankówka „ 9*56 ,  0.00

(Banie rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 31 lipca.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Kszenica gotowa 8‘75 do 0* —. Pszenica nowa 

7 75 do 8*— . Żyło golone U*— do 0 20. Żyto nowe 
5*50 do 0‘— Owies obroczuy gotowy 5*80 do O*—. Owies nowy 
—*- -  do —'—. Jęczmień pastewny 5*28 do 5*50. Jęczmień 
brow arny—*— do—*—. Rzepak nowy 10*50 do 11*—, Luianka 
— *—- do —*—. Groch pastewny 5*75 do 8*—. Groch 
do gotowania 0 26 do 9*75. Wyka 4*40 do 4*70 l?obik 4*40 
do 4*60. lireczku 7*20 do 7*50. Kukurydza stara 5*80 do 6* — 
Kukui.nowa lub na ternu —*— do — '— . Chmiel ua 56 kilo —*— 
do — —. Koniczyna czerwona 40*— do 42*— Korrcnynu biała 
30'— do 35*—. Koniczyna szwedzka —*— <k> —*— Tymotka 
—*— do —.

Spirytus parilas Tarnopol 38*5- do 19*—, na terminu 
16 75 do 17*75.

Na targach zagranicznych usposobienie niezmienne, u nas 
słabsze; ruch ograniczony, gdvż młyny są w rezerwie, a sprze­
dający nic chcą się zgodzić na niższe ceny.

Spirytus tak gotowy, jak i na tennina ciągle {.oszuki­
wany.

W Ś C ild t, 31 lipca. Dziś o godzinie 12. minut 30 
z południu, notowano: Maikt niemieckie 88*85, Ren fu majowa
100*40, Węgierska renta koronowa fdbTÓ, Akcye kredytowe 
388 —, Kredytowe węgierskie 391 50, bank nnglo-austryacid 
152—, Unionbank 313 50, iJankcerein 273 75, Lacnderbank 
242.25, Kolej pań. 345* —, Lombardy 77*50, lilbeiithat —*—, 
Towarzystwo akcyjne broni —*—, Akcye tytoniowe 144 —, 
Alpiny 255*80, Kima Muranya 313’—, Prager Lisen 1332 — nom. 
Losy tureckie 62 75 Ruble 126*75, 20-Jranków 9'55ł/2, Boden- 
Credit — *— f Tramwaye 466*50.

Tendencya silna.
31 lipca O godzinie 12 minut 5 notowano 

Kredyty 242*60, Disconto Comnumdit 197 —.
Tendencya silna.
W lC t le n ,  31 lipca. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na wiosnę —’— d o —*—, pszeni­

ca na czerwiec —*— do —*— pszenica na jesień 8*51 do 8*52, 
żyto na wiosnę —*— do — *—, żyto na czerwiec *— do *—, 
żyto na jesień 6*75 do 6*77, kukurydza na czerwiec 5*02 do 
5 04, kuk na lipiec-sierpień *— do *—, na wrzesieu-paździer- 
nik 5*03 do 5*05, owies ua czerwiec *— do *—, na jesień
5*72 do 5*74, rzepak na sierpień, wrzesień 12*15 do 12*25, 
olej rzepakowy na wrzesień-grudzień 32*— d# 33“ —.

Tendencya słaba.
Pochmurno.

31 lipca. Pszenica na październik S'45 do 
8*46, kwiecień, maj 8*77—8*78, żyto na czerwiec —*— do — , na 
październik 6*75 do 6*76, kukurydza na lipiec — *— d o — *— , na 
sierpień 4*59 do 4*60, na  maj 1900r 4*76 do 4*77, owies 
— •— do —*—, na październik 5*45 do 5*47, rzepak na sie r­
pień 11*90 do 11*95.

Oferty na pszenicę dos.ateezne. 
Chęć kupna lepsza.
Tendencya lepsza.
Pogoda, ciepła.

W iedeński ta.rg bydła, rzeźnego.
(O ryginalny telegram Józefa Saborsh/’eao i Synów  

Wiedeń, St. MarM).
Wiedeń, 31 lipca.

Na targ  dzisiejszy przypędzono ogółem wołów 
3686, w tej liczbie 883 galiiyjskidi.

Płacono za niemieckie woły dobre 37 do 3872, 
zn najlepsze 39 do —, za galicyjskie 3 5  do 37 zł. 
za 100 kilogramów żywej wagi.

Usposobienie bez  zmiany.

Prem iowanie  koni. I. tegoroczne jesienne 
premiowanie koni odbędzie się w Galicyi wschodniej,  
a  m iauow ic ie : w Gródku o września w Stryju
6  września, w Żabiu 9 września, w  Brzeżanaeh 18 
września 1899 r.

W każdej z powyżej wymienionych miejscowości 
będą premiowane klacze w k raju  chowane, a to :  1 . k la­
cze rozpłodowe ze źrebiętami, 2. młode klacze, 3. źre­
bice.

Jako  nagrody państwowe będą ro zd a n e :
L K a t e g o r y a :  a) jediia .  nagroda pieniężna 

w  kwocie 35 zł., b) jedna  nagroda pieniężna w kwo­
cie 20 zł., c) j e a n a  nagroda pieniężna w kwocie 15 zł., 
d) cztery nagrody pieniężne w kwotach po 1 0  zł.

II. K a t e g o r y a :  a) jedna  nagroda pieniężna 
w  kwocie 2 0  z i ., b) je d n a  nagroda pieniężna w kwo­
cie 15 zL, c) dwie nagrody pieniężne w kwotach po 
1 0  zł.

III. K a t e g o r y a :  a) je d n a  nagroda pieniężna 
w kwocie 25 zł., b) jedna  nagroda pieniężna w kwo­
cie 2 0  zł., c) cztery nagrody pieniężne w  kwotach 
po 1 0  zł.

Nadto rozdane będą w każdej z tych trzech ka- 
jegoryj, s rebrne medale państwowe za chów kom.

Ceny w ęgla  ólątkiego. w  Gliwicach odbyła 
się kon fe renc ja ,  m a jąca  na  celu unormowanie cen wę­
gli zimowych. Postanowiono ceny podnieść ponad zw y­
kłą zwyżkę.

Carycyn, 31 lipca. (Nafta). Usposobienie dla 
nafty mocniejsze. Nafta w towarze gotowym 36 kop., 
odpadki: zielone 18 k., czarne 2 0 — 2 2  k. za pud.

M e t a l e : Hamburg, 27 lipca. Srebro w sz ta­
bach ifeiu) żądają m. 82"— , plącą m. 8 1 ‘50 za kilo.

Lonuyn, 27 lipca. Miedź: Chilibary w goto­
wym towarze Ł. 76 ,17,6 ,  a  z te rm m em  3 -mieś. Ł. 
77,2,6. —  C yna: Stratis w got. towarze Ł. 144,15,
a z term. 3-miesięcznym Ł. 145,6. —  Ołów hi­
szpański Ł. 14,10, angielski Ł. — .— . Cynk, zwy­
czajne marki,  Ł. 25 ,13,6 ,  specyahie marki Ł. — .

Ł b o ż e  n a  ta rgach  zagranicznych. Na ta rgu  po­
wszechnym nastąpiła  znizka, zarowno w Europie, jak  
i ua  miarodajnych ta rgach nowojorskim i chicagoskim. 
Głównym powodem spadku notowań w Ameryce był 
niespodziewany wzrost zapasów skontrolowanych i na­
pływ nowego żyta na  targi.

Dowóz farm erów  w  Stanach Zjednoczonych po­
większył się i wyniósł 658 .000  kwart.  Zapasy skon­
trolowane wzrosły o pokaźną ilość 1 ,546.000 huszli 
i wynosiły 35 ,986 .000  buszli. W Argentynie usposo­
bienie, z powodu braku popytu, ospałe. W ysyłka wy­
niosła 169.000 kwart.  W Anglii widoki zbiorów po­
prawiły się znacznie, dz.ięki pomyślnym warunkom 
atmosferycznym, a żniwa niebawem się rozpoczną. 
W interesie ożywienie było małe, ceny na 196 targach 
skontrolowanych wynosiły 25 sz. 5 p

We Fraucy i wobec upałów, jak ie  w ostanich cza­
sach panowały, rozpoczęto już na  północy żęcie żyta, 
a  jeśli pogoda potrwa, zaczną się wkrótce i żniwa 
pszenicy. Usposobienie spokojne, ceny utrzym ały s i ę , 
rolnicy nie nalega ją  bowiem z ofertami i zachowują 
chętnie dawno zapasy, nie chcąc ich zbywać po lada- 
jakiej cenie, wobec tego, ze nie można się spodziewać 
zbiorów tak  obfitych, ja k  zeszłoroczne.

Wieści z Austro-W ęgier są  nieco pomyślniejsze, 
w m iarę postępu żniw; przekonano się też, że rdza na 
WęgTzecli nie przyniosła takich szkód, lak  n a  razi > 
przypuszczano.

W Niemczech tendencya była na początku okresu 
sprawozdawczego ospała, skutkiem sprawozdań o le­
pszych zbiorach krajowych, oraz pomyślniejszych ra ­
portów zagranicznych. Na ta rgu  berlińskim panow ał 
w interesie zupeiuy zastój z powodu złego handlu 
m ąką.

„Trust konfekcyjny" przychodzi do skutku 
w Ameryce. Zjednoczenie m a się wytworzyć z zak ła­
dów ubrań  męskich i nosić nazwę „American Clothing 
Mannfacturing Company". Kapitał zakładowy wyniesie 
100 mil. doi. Każdy zakład przeistoczy się na  wielki 
w arszta t tylko pewnego rodzaju garderoby.

R e d a k to r  n a ,c z e ln y :
'Tsa tSeBESiiOBBMŁBaOWlca!.

\Vj7hiwca . odpowiedzia lny r e d a k to r  : 
S l i f i i a c  sjI j b w  B S o f t s o w t t ł k i .

Drukarnia „SŁOWA POLSKIEGO" we Lwowie
Cliorążczyzna 17—MO, 

przyjmuje wszystkie roboty w zakres uruioarctwń 
wchodzące i wykończa, takowe szybko, czysto 

i po umiarkowanej cenie..



„SŁOWO POLSKIE** Nr. ,80 . z dnia 1. fi rinna 1899. 7

Jako dobrą i pewną iokacyę
polecamy

4 %  Listy hipotecznie koronowe 
4 1/ 2 ° / o Listy hipoteczne,
5°/o Listy hipoteczne premiowane,
4°/o Listy Towarz kred. ziemskiego 
4 7 2 %  Listy Banku krajowego,
4°/o Listy Banku krajowego,
5 %  Obligacye komuualue Banku kraj 
4°/o Pożyczkę krajową,
4°/o Gal. Obligacye propiuacyjno 

i w szelkie renty państwowe 
JYadhto polecajisy 

Akcye galic. Tow arzystw a elektrycznego.

Papiery te sprzedajemy i kupujemy po 
p a’ dokładni ej szym kursie dziennym.

K a n t o r
c. k . arprzyw. galicyjsk iego akcyjnego

Banku hipotecznego.

N A D E S Ł A N E .
R u b ryka  „ N A D E S Ł A N E *  n ie  pochodzi od redafccyi, 

Idóra leż m  id ą  odpowiedzialności n ie j m  jm m jc .

JE. J o n a s z
II^oeii b a n k o w y  i  k a n to r  n y in i i iu j  

L w ó w , ul. Jagiellońską IŁ 
kupnie i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe monety 

p o  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h  c e n a c h .

Prom esy do ciągnienia 16-go sierpnia
na

Losy kredytowe ziemskie!. sin.
Główna w ygrana 9 0 .0 0 0  koron

po 8  zlr. w. a.

Promes za zaliczką nie wysyłam.
Uprasza się o w czesne zam ów ienia, gdyż na  2 dni przed 

ciągnieniem  zlecenia nie m ogłyby być w yitonane, skutkiem  
w yczerpania zapas u

Przy zamówieniu uprasza się o nadesłanie 20 et., na 
portorynm.

Jako pewną i korzystną lokacją kapitałów
polecamy

4% listy  znst. To w. kredyt, ziemsk. 
4 72%  i 4% Jsty zastawne Banku krajów. 
4°/o Obligacye propinacyjne. 
4% Pożyczka krajowa. 
4% Obligacye kolejowe Banku krajowego. 
4%  i 472%  Butiku hipotecznego.

S o k a l  i  L i l i e n
Dom bankowy i Kantor w ym iany w t Lwowie

Zlecenia z prowiucyi za ła twiam y odwrotną pocztą.

Dom bankowy i Kantor w ym iany

Ignacego Rosnęra
w  Pasażu Blausmaiia, kupuje i sprzedaje 

w szelkie papiery wartościowe po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami

mmmmm
Posłuchania.

Od jęcidz. 11. do 1. yopoł. we środy 1 niedziele 
unftiiestuikft. — Odgodz. 11. do 1. popołudniu we środy 

* n iedziele  u yiezt tleiita kraj. dyr. skar. Kory to w- 
fjkieirts. — Od gudz. 11. do 1. popołudniu codzienni©

J  ► t U«1,.. ^ ,. iłi /a  ------ O J JTflflT!.

u rz ę d n ik ó w  z  p ro w in c y i  z a  p o p ^ e d io s n u  ^ i o ^ c i . i c i u  »iq. 
Od p o d z . t .  d o l i .  po p o ł- c o d z i e n n i e  p o s łu c h a n ie  u  m ar* 
s a s ł U .  z  wyjĄl-Uteiu w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzen;a we Lwowie:
K i o i i c ł c l y  :  K a te d ra  m e tro p o li ta ln a  ła c .  (o łta rz , p rze d  

k tó rv m  dun K a z im ie rz  r .  1650 z ło ż y ł  ś lu b y  w ie k o p o m n e ) . 
!•.o ić ió ł  OU. D o m in ik .tiió w , n a  w z ó r  k o ś c io ła  ś \v . P io tr a  
*  T izym ie. - -  K ośció ł 0 0 .  B e ri!n rd y n ó w  (sz c z ą tk i zw ło k  
b ł. d iin a  z D u k li ,  a  p rze d  k o ś c io łe m  n ;i p la c y k u  o b e lis k  
t  p o są g ie m  ś w ię te g o ,  w z n ie s io n y  n a  p a m ią tk ę  u c h ro n ie n ia  
niifthtii od  T a ta ró w ) . — K o śc ió ł P . Id a ry  i K n ieżn o j, j e d e n  
r e  s ta r s z y c h  w m ie ś c ie .  -  K o śc ió ł 0 0 .  J e z u i tó w  {Aw. P io tra  
1 P aw ła ) i in n e . - -  K a te d ra  g r .  k a t .  św . J e rz e p o  w k^sŁ nlcie 
k rjsyża, 7, r o tu n d ą  v .e  ś ro d k u ,  j e s t  j e d n ą  /. o z d ó b  L w o w a . — 
( >  k iew  w ołoaU a c z y li  s ta u jo p ig - ia ln a , w n ę trz e  w  s ty lu  
M t/a n ty i is k im . —  K a te d ra  n io y h is lc iłp ia  o rm ia ń s k a  (p rzy  
ry  L*rniiiuiskieJ), o b o k  cm en tai z i k o lu m n a  z p o są g ie m  
św . K rz y s z to la .  —  N. b. W s z y s tk ie  k o ś c io ły , o tw a rte  ty lk o  
m y  o .

Z n a k o m i t s z e  g m a c h y  iv  m l e ^ c J e :  ( iin ach n e j
łiio w y f tu ż  p rz y  o g ro d z ie  m ie js k im  (sa la  s e jm o w a  p e łn a  
r s e i b ,  w sa li  W y d z ia łu  k ra jo w e g o :  „D n ia"  M ate jk i) . — 
K a tu sz , n a  K y n iin , d a le j  g m a c h  P o l ite c h n ik i ,  n o w y  g m a c h  
są d o w y  p rz y  u l. B a to re g o , N a m ie s tn ic tw o , Z a k ład  O sso ­
liń s k ic h , D om  in w a lid ó w  p rz y  sil. K le p a ro w s k ie j,  P a łac  
a rc y b is k u p i.  U n iw e rs y te t ,  (iin n i-  F ra n c is z k a  J ó z e f a ,  K a sa  
o sz c z ę d n o śc i. —  W a rte  z w ie d z e n ia  z a k ła d y  ly p o g ra l ic z n e  
„B łow a p o ls k ie g o * , co  n ie d z ie lę  od  g o d z . 10. do 12. za  
zg ło sz e n io m  s ię  d o  A d m in b tr a c y i .

i  i » n r K I :  P a r k  n n  W y so k im  Z n m k u  •/. k o p ­
cem  „ lin i i  ] ji i i ło ls k ie j“ . u s y p a n y m  n a  p a m ią tk ę  B(XJ-tnoj

ro c z n ic y  w ie k o p o m n e g o  S e jm o . —  P a rk  S r ry js k l  c z y li  K i­
l iń s k ie g o .  — O g ró d  m ie js k i  (F o je z u ick i)  w ś ro d k u  m ia s ta .  —  
W a ły  H e tm a ń s k ie  w zd łu ż  u lic y  K a ro la  L u d w ik a . -  W ały  
G u b e m n to r s k ie  p rz e d  N a m ie s tn ic tw e m .

W ystawy * m «*ea .
— K le iiN la ją c o  w y s ta w a  w y ro b ó w  p r z e m y -  

fili*  l i r a j o w e g r o  o tw a ita  c o d z ie n n ie  w  d o m u  n ie g d y ś  
B ie s ia d e c k ic h  (p rz y  p lacu  H a lick im ). W s tę p  w o ln y  w po- 
n ie d z ia łe k ,-  c z w a r te k  i p ią te k . W in n e  d n ie  10 c t.

—  ł ^ i e u s t a j ą c a  w y s i t a w a  z je d n o c z o n e g o  T o w a ­
r z y s tw a  p rz y ja c ió ł  s z tu k  p ię k n y c h , p rz y  p lac u  św . D u ch a  
.  10, J. p ię tro , o tw a r ta  od g o d z in y  10 . r a n o  do  g o d a . 5 . 
p o p o ł.

—  I ł i i i z c i iB H  p r z e m y s ł o w e  n i l e j f t l d e  o tw a rte
c o d z ie n n ie  (z w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w )  od  0 . r a n o  do  3 . 
p o p o ł.  (w n ie d z ie lę  1 ś w ię ta  od g o d z in y  10 do  1).

—  K n l . l a d  n a r o d o w y  h u .  O s s o E ł h s k J c ł i .  B i­
b lio te k a  o tw a ita  o d  g o d z in y  ty. do  2 . z  w y ją tk ie m  n ie d z ie l  
i ś w ią t  u ro c z y s ty c h . G a b in e t  m o n e l  i m e d a li  p o lsk ic h  
o tw a r ty  n a d to  w e w to rk i 1 p ią tk i  ta k ż e  o d  g o d z in y  B do  
5  popo ł.

—  D l n z e n i n  i m i e n i n  I ł z l e d n i s y c k l c h  w e L w o ­
w ie , u l ic a  T e a tr a ln a  l. 18.

1 ' a r y f a  f l a b r d w  i  d o r o ż e k :  K u rs  d z ie n n y  z w y k ły ,
d o ro ż k a  2  k o n n a  BO c t.  —  j e d n o k o n n a  25  c t.  —  J a z d a  n a  
d w o rz e c  g łó w n y , 2  k o n n a  00  c t.  —  1 k o n n a  45 c t. —  Za 
w ię k s z y  p a k u n e k  n a  k o ź le  20  c t.  —  J a z d y  d o  ro g a te k ,  
2  k o n n a  50  c t.  —  1 k o n n a  8 5  c t . ,  n a  W y so k i Z am ek  i do 
c m e n ta rz y  2  k o n n a  4u c t.  —  1 k o n n a  85  c t. —  W p o rze  
n o c n e j,  k u r s  d o ro ż e k  2  k o n n y c h  o 10 c t . ,  ie a n o k o n n y c h  
o 5  c t. w y ż e j.  K u rs  f ia k ra  (k a r e ty  k ry te j )  d w u k o n n e g o : 
z w y k ły  45 c t ,  n a  d w o rz e c  1 z ł. ,  d o  r o g a te k  80  c t ,  n a  
W y so k i Z am ek  1 n a  c m e n ta rz e  70 c t ,  w n o c y  o  10 c t .  
w y ż e j.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w e d le  c z a s u  ś r o d k o w o - e u r o p e js k ie g o  p ó ź n ie js z e g o  o 30 m . 

od  c z a s u  lw o w s k ie g o ,  w a ż n y  od 1 m a ja  1899.
W o L w o w a  przychodzą:

7. K r a k o w a  o s o b .  6*—  r a n o ,  o s o b . 6 '—  r a n o ,  p o sp . 
1*30 w  p o t ,  o s o b o w y  0 1 0  w ie c z .,  p o sp . 8*45 w ie c z .,  o so b .
9*55 w ie c z ó r , 2*16 w  n o c y .

Z P o d w o ł o c z y s k  (n a  P od zam cze ) o s o b . 3*05 w  n o ­
c y , p o sp . 2*20 w  p o łu d n ie , o so b o w y  5* 1 5 p o p . ,  o so b . 10*08.

Z T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  7*44 r a n o  (n a  P o d z a m c z e ).
Z C z e r ń  i o  w i e c  o so b . (M O ra n o ,  o sob . 11*55 r a n o , 

p o s p . 1*50 w  p o i u d u .,  o so b o w y  £*20 w ie c z ó r , o so b . 
10*10 w n o c y . 12*30 w  n o c y .

Z e  B t r y j a  o so b . 7*55 r a n o ,  o sob . 1*40 w  p o i .  o so b . 
10*30 w  n o c y , o so b . 12*10 w n o c y .

Z S o k a l a  o so b o w y  8*15 r a n o ,  o so b . 5*55 p o p o ła -  
d n in  (o sta tn i 1 z B e lzca ).

Z J a r o s ł a w i a  o so b . 11*15 p rz e d p o ł.
Z J a n o w a  o s o b . 7*4 0 ra n o ,  o s .  1*01 w p o ł .  7*58w. od  

1. do 31. m a ja  i od  16. do  8 0 . w rz e ś n ia  c o d z ie ń  —  p rz e z  
r e s z tę  l a t a w ś w ię ta ,  9*21 w . o d  1. c z e rw c a  do  15. w rz e ś n ia .

Z B r z u c h o  w i c  6*50 r a n o  (od  7 . m a ja  do 10 w rz e ­
ś n ia ) ,  8*15 w ie c z ó r  (od 7 . m a ja  d o  30 . c z e rw c a  8*34 w. 
i od  16. s ie r p n ia  d o  10 w rz e śn ia ) .

Z Z i m n e j  w o d y  7*10 r a n o  (od 7. m a ja  d o  lO .w rz .)

Ze L w o w a  odchodzą:
Do K r a k o w a  o so b . 4*10 r a n o ,  p o s p .8*30r a n o ,  o s o b . 

8*45 r a n o ,  p o s p . 2*55 w  p o łu d n ie , o so b . 0*40 p o p o ł.,  o so b , 
10*50 w  n o c y , p o s p .  12*50 w  n o c y .

D o P o d w o ł o c z y s k  (z P o d zam cza) o so b . 6*30 ra n o , 
o so b . 9*53 r a n o ,  p o s p . 2*08 p o p o ł.,  e s o b .  11*32 w ie c zó r .

l )o  T a r n o p o l a  7*20 w ie c z ó r .
D o C z e r n i  o w l e c  o s o b . 6*30 r a n o ,  o so b . 9*45 p rze d  

p o łu d n ie m , p o sp . 2*45 p o p o ł.,  o so b . 6*21 p o  p o ła d .,  o sob . 
1 0 * 4 0  w ie c z ó r , o s o b . 2*36 w  n o c y .

D o B t r y j a  o so b . 6*20 r a n o ,  o s o b . 9*10 p rz e d  p o t .  
o s o b . 3*05 p o  p o ln d . o so b . 7*00 w ie c z ó r .

D o B o k n l a  o so b . 10*10 p rz e d  p o ? ., o s o b . 7*10 w ie ­
c z ó r  (p ie rw s z y  i do  B e łż ca ).

D o T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  o s o b . 7*42 w ie c z ó r .
D o J u r o  s ław *  i a  o so b . 5*25 p o p o ł.
Do J a n o w u  o s o b . 9*25 r a n o ,  o so b . 12*59, o d  V?— 15/« 

w  ś w ię ta  3*15 od  1. m a ja  do  30, w rz e ś n ia ) ,  6*50 w ie c z . 
o d  V«—15A» w  d n ie  p o w s z e d n ie  8*35 w ie c z ó r  (od  1. do 
3 1 . m a ja  i  o d  16. do  30. -w rześn ia), 9*10 w ie c z ó r  (od  U 

c z e rw c a  do  16. w rz e ś n ia  w  ś w ię ta ) .
Do B r  z  u c h o  w i c  5*50 r a n o  (od 7. m a ja  do  10 w rz e -

ś w ię ta  3  26ś n i  a) 2*15 (od 7 . m a ja  do 10. w rz e ś n ia ) ,  
p o p o ł .  (od 7. m a ja  d o  10 w rz e śn ia ) .

D o Z i m n e j  w o d y  3*20 p o p o ł. (od 7. m a ja  do 
w rz e śn ia ) .

20.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w e d łu g  c z a s u  ś ro d k o w o -e u ro p e js k ie g o ,  

l> o  K r a k o w a  przychodzą:
Z e* L w  o w a  o so b . 4*40 r a n o ,  p o sp . 7  r a n o ,  o s o b . S*45 

r a n o ,  o so b . 1*30 p o p o ł .,  p o sp . 2*24 p o p o ł., o so b . 6*25 p o p o ł., 
p o sp . 9*38 w ie c zó r .

Z N. B ^ c z a 'p r z e z  S u c b ę  6*36 r a n o ,  4*47 p o p o ł.
Z S u c h y  i  W a d o w i c  do  P ła sz o w a  7*53 r a n o .
% M s z a n y  d o ! ,  o d  1 l ip c a  d o 3 0 w r z e ś n .  7*40 w iecz . 
’/, W i e l i c z k i  o so b . 11*16 r a n o ,  o s o b . 8*60 w iecz ,
Z  O ś w i ę c i  m a  n a  S k a w łn ę  o so b . 11.01 p r z e d  po?., 

9*40 w ie c z .,  n a  T rz e b in ię  7*33 ra n o .
Z W i e d n i a  p o s p . 6*06 r a n o ,  o so b . 9*45 r a n o ,  p o sp , 

2*43 p o p o ł., o s o b . 5*14 p o p o ł,, p o sp , 8*18 w ie c z ó r ,  o sob , 
10*09 w ie c z ó r .

Z T r z e b i n i  .11*56 w n o cy .

Z  ' i r  K O .ia  odchodzą:
D o L w o w a  p o sp , 6*31 r a n o ,  o so b . 8*15 r a n o ,  o sob . 

11*—  p rz e d  p o t ,  p o sp . 2*49 p o p o ł.,  p o sp . 8*35 w ie c z ,,  o so b . 
9*—  w ie c z ó r ,  o so b . 10*50 w  n o cy .

D o  O ś w i ę c i r a a  n a  S k a w in ę  o so b . 5*15 r a n o ,  osob . 
1*08 p o p o l.

D o O ś w i ę c i r a a  p rz e z  T rz e b in ię  o s o b . 6*40 w ie e z .
D o M s z  a n y  d o ln e j  o d  25  c z e rw c a  d o  30 w rz e ś n ia  

o so b . 8  ra n o .
D o H u s i a t y n a  p rz e z  S n c h ę  9*Co p rz e d  p o t  
D o H y r o w a  p rz e z  S u c h ę  7*55 w ie c z .
D o  T a r n o w a  o so b . 6*15 w iecz .
D o W i e l i c z k i  m ie sz . 1*18 p o p o ł.,  m le s z . 8  w lecz. 
D o W i e d n i a  o so b . 5*32 r a n o ,  p o s p . 7*25 r a n o .  o so b . 

9*20 r a n o ,  o so b . 2  p o p o ł.,  p o s p . 2*31 p o p o t ,  p o sp . IO w iccz . 
D o  T r z e b i n i  o so b . 3*10 p o p o t

o d p o w  a ia  <3 a .  t u i  n i  i  a  i -  
słracya tykbo po otrzy­
maniu 5 «t. in w fe l

Drobne ogłoszenia.
I""Kuple i sprzedaż. |

S M  P łoci®  Korczyńskich
we Lwowie, Halicka 16.

poleca w ielk i wybór ręczników  
caustek  do nosa, ściorek, d re­

lichów

RfjńH  pszczelny w każdej 
Biel  LU ilości zakupuje Paro­
w a fabryka pierników  i w yro­
bów spożyw czych S. Gurgul i 
i L. Schilier, daw niej L. Czyń- 
pki w Jarosław iu  2984

L r u r i ę  ro w e r  męzKi mało 
używ any, w dobrym sta- 

Inie. Zgłosić u  dozorcy don u, 
D ługosza 9 . __________au47
O i i f r r j  legawTa, tresow ana  
U-Ui t c  ti-.iio zaraz na sprze­
daż. W iadom ość u stróża, ul. 
Żółkiew ska 107 a. 3052

PI0 P 7 I11  z farby, Jttii.le 
L> Cu i. II z Kwasu  s ia r-
czancgro, do nabycia w „Sło­
wie Polskiom “.

H i lO a l  z własnej pasieki ks. 
Ju lian a  Dutkiewicza, Du- 

,bio, p. Ponikw a. Puszku, 3 zł. 
bez purta. 3002

tnieresy mająlKnwe
i Itaiidioue.

A  y i e K a  do sprzedania, — 
■ * -  V\ yjaśdień  udziela adw. 
;Dr. W. K ulikowski w o Lwo­
wie, ni. Trzeciego Maja 5.

3032

z osroLem  i bud\n- 
k łem  gospodarczym w L>e- 

a tynie w  pobliżu P rutu  w do- 
b rym  s x a " i e  do sprzeda­
nia. Ogłoszenia pod adresem : 
iJ- P fistererow a, Lwów, Piokar- 
jska 57. 3067

C p r z e d a n s  kam ienicę wię- 
- ,  ksził> solidną, in tra tn ą  w naj- 

jepszwn położeniu. A. M. p. r.
3079

— ....----——„...rn_ril rfrl1l-

Jj® © JM iesz?fca3iia elegancko 
z konifoitem  urządzono 

w kam ienicy  przy ul. Ochro­
nek i, 4 zaraz do w ynajęcia: 
W parterze jodno pomioszkanie 
o 5 pokojach, obszernej nyży, 
przedpokoju, kuchni, spiżarce, 
łazience, pokoju dla sług. Je ­
dno pom ieszkanie o 3 poko­
jach, przedpokoju, kuchni, ła­
zience i spiżarce. Na II. piotrze 
pom ieszkanie z 5 pokoi z ob­
szerna, nyżą, przedpokojem , ku­
chnią, łazienkam i, spiżarką, po­
kojem  dla sług i balkon fron- 
tow y od ulicy. W e w szystkich 
pom ieszkaniacli zaprowadzono 
są wodociągi, gazowe ośw ie­
tlenie i dzwonki elektryczne 

273U

g ; i .  ŻitlińsUiegro 3, 1. p.,
pokój frontow y z osobnym 

wchodem i całym wiktem. 
Tamże zdrow e a  tan ie  obiady.

2945

Przy  ul. K op ern ik a  38
je s t na  I. p iętrzę m ieszka­

nie do w ynajęcia: li pokoi
z balkonem, przedpokój, ku ­
chnia etc. Do m ieszkania tego 
może być dodana sta jn ia  na 
4 konie i wozownia. 2973

o s a e z ę d ^ y e f t  letni- 
i™ ków 30 pokoi na  Ba­

sztach w m iastoezku Perehiń- 
sku po I O  zlr. mieś-, bez po­
ścieli, w uroczej dolinie, 560 m. 
wysoko, wśtóć! lasów szpilko­
wych i gór w ysokich 900 do 
1ÓU0 m. Kąpiele rzeczne bliziu­
tko obok. J e s t tu źródło wody 
siarkow ej i żolazistej. Obiad 
od 40 ct.' Poczta, te leg raf w Pe- 
rohińsku, stacya Kreehowice.

3042

r o s z u k u j e  s i ę  m ieszka­
n ia  zaraz do objęcia, sk ła­

dającego się z dwóch pokoi 
dobrze umeblowanych, w  po-
blizkośoi plami D ąbrowskiego 
na Cliorążczyżuie. U sługa po­
żądana. Zgłoszenia do admini- 
stracy i „Słowa Polsk .“, W. G.

3046

P r z y j m ę  na  staneyę d \\ie
* lub trzy panienki uczęszcza­
jące  do szkoły. Proszę o igło- 
szenie pod adresem . Wdowa 
ul. O ssolińskim  1. 11, pa rte r 
g u a c h  środkowy. Lwów 3074

Dai^esienia lóżne. 1
g  Jrziplzonia tlzwuakuw

elektrycznych, groinocliro- 
nów, telefonów  etc. w ykonujo 
najtanio j i fachowo pod gwa- 
rancyą. — F ranciszek  W ysocki, 
e lek tro techn ik , Sykstuska 28 
we Lwowie. 2967

M orsk ie  Oko. S S le= sta-
rowe z tu ­

szam i, czystość, komfort, szyk, 
do 10 w ieczór przy ośw ietleniu 
lam błyskaw icznych — ale 
tylko dla elirześcian.

3024 Jozef Iwanicki.

t j S r  celu  m atrym onial- 
" "  nym, poszukuje się dla 

młodego k u p c a ,  katolika, w ła­
ściciela p r o  s p e r u j ą c e g o  
handlu, m łodej Panny z do­
brego domu z posagiem  ,p.000 
zl. U w zględnia się tylko ofer­
ty  n i o a n o n i m o  w e  z foto­
grafią (któro zostanie zw róco­
ną) ręcząc za d y s k  r c c y ę. 
Z g łoszen ia: P o s t f a c h  36. 
Lwów. 3078

NA WAKACYE!
Wędki . . .  od —.10 eh 
Pistolety kapslowe 85 „ 

Floberta 2 1— „ 
Sztućce „ 5-— „
Poiedynki kapslowe 5-— „ 
Dubeltówki „ !0-— „
Pojedynki lancaster 
tylko w najlepszym 
gatunku. . . . 20 '— „ 

Dube'tówki lanca­
s te r Lepage a Liege 
*nanp z dobroci 
„Plume“ . . . 25 '— „ 

Torbeezki na pa­
trony . . . .  2 '— „

Troki od 35 ct., 
siatki , . . . |'5Q „

Kamasze do konia 1*80 „ 
Szpirruty i Styki —-65 „ 
Trąbki myśliwskie I — „ 
Pałasze do szer­

mierki . . . .  2'50 „ 
Maski do szermierki 4-— „ 
Rękawicę „ P50 „

Przypory do Tennisa 
Przybory dla cyklistów.

P A T K tffllf na  proch.
Śrut, przybitki.

P1ELECKI i Sp„ Lwów.
H agaiyn  b ro n i 1 Lowerói..

lOlin i’nŁ,n§ 0(1 kielicha 
lUilll 28 bin. m iędzy go­

dziną 6 a 7 na plantacyi kolo 
pałacu arcybiskupa R zetelny 
znalazca zgłosi się do praco­
wni bronzow niczej Ja n a  Yvy- 
paska ul. K rakow ska 1. 5. 3080

IW  b rak n  czasu poszukuję 
odpowiednoj osoby do za­

w arcia  m ałżeństwa. D yskrecya 
zapew niona — Za pośrednictw o 
odpowiednio w ynagrodzę — Li­
sty  przyjm uję tylko z fo togra­
fia i dokładną inforinacyą. — 
A d res : Rolland K am ionka str.

3077

"WSTszciltie rońoi.y wcho- 
"  "  dzące w  zakres budowy 

młynów  wodnych, śluz, d a ­
c h ó w  n a  k o ś c i o ł y ,  cerkw ie 
itp. w j konuje starann ie  Tcod. 
Gcrns, konc.. m ajste r ciesiel­
ski, Sassów  via Złoczów. -2999

| Posady i zajęcia.

a) Poszukiwane.

T ę ^ n c h a l t c r  lub kasycr 
z długoletnią praktyką, 

w w iększych m ajątkach, po- 
sznkujo posady. Ł askaw e zgło­
szenia Dr. Dawidowicz, S tani­
sławów. 2847

H J u c h a l t e r l i i l  z egz. racli.
państw , i kup. szuka za- 

raa  posady o d p o w i e d n i e j .  
„M arya“, p.-r. Probużna. 2998

d o w a  m ł o d a ,  inteii- 
"  "  gen tna  poszukuje posa­

dy w m ieście u  u rzędnika w yż­
szego, wdowca do dzieci i za­
rządu domem lub u poważnego 
kaw alera. „M arya“ poste-rest. 
ProDuźna. 3037

z k ilkunasto letn ią 
p rak tyką  gospodarczą żo­

n a ty  pozostaw ał dluszy la ta  
w w iększym  m ajątku poszuku­
je  posudy zaraz. A dres: W. ,1. 
post. rest. Stanisławów . ,3084

tfjlorjEcfnik. kaw aler teoro- 
tycznie i p raktycznie w y­

kształcony, zdolny i energiczny 
posiadający chlubne św iade­
ctw a w iększych skarbów , ja- 
Koteż św iadectw o ukończenia 
kursu  w D ublanach z postę­
pem bardzo dobrym  szuka po 
sady — łaskaw e oferty  Borko­
w ski Połoniczna p. Toporów.

3072

Pr a r  n lK  z drugim  egzam i­
nem  rządow ym  długoletnią 

p rak tyką  adw okacką poszuku­
je  posady koncypioata (ew en­
tualnie młodszego) Zygm. Ler- 
cher, Lwów Sykstuska 30.

3081

Tl i o u a  w s io w a  poszukuje po­
sady do sam oistnego zarządu 
domem, zgłoszenia listowno 
pod: A. B. post. rest. Rawa 
Ruska.

S i n e n a c z  f i lo z u O i U. roku, 
specyalista-filolog, udzielający 
lekoyi g r e k i ,  f a c i n y ,  histo- 
storyi, ścisłej filozofii, lite ra ­
tu ry  polskiej, szuka zajęcia  na 
czas w akacyjny. Lwów. G. B.

r r z . y j n i u j ę  w szelkie napraw - 
k i sukien, bielizny, firanek. 
Wiadomość z g rzecznośc i: p. 
M aryan Schtrauch,. ni. Słone­
czna 1. 29.

P au u a  znająca się dobrze na 
gospodarstw ie szuka m iejsca 
za klucznicę. Zgłoszenia pod 
W. W., Liniucz, Bukowina.

P r a k ł y k a n t  na 4 roku p ra­
k tyk i poszukuje um ieszczenia 
w handlu korzennym . Post.-r., 
W. B. 150, Lwów.

Panna, sierota, poszukuje 
m iejsca do m ałych dzieci, za­
raz, um ie szyć i haftować. — 
R. Życlilińska, pasaż H ausm ana
1. 3, II. piętro.

Agronom , kaw aler z ukoń­
czoną n iższą szkołą rolniczą 
i z odbytą prak tyką  gospodar­
stw a, poszkujo posady. Adres 
Z. W. k  p. r. K ańczuga.

b) Zaofiarowane.

K I ic ziiica z dobrcm i po­
leceniam i, dokładnie ob- 

znajom iona z gospodarstw em  
m lecznem , chowom drobiu i 
trzody chlew nej znajdzie za­
raz um ieszczenie. Zgłoszenia 
pisemno należy  wnosić 'do za­
rządu dóbr w Radziecliowie.

3043

¥ V »a n a  inteligentna, zna- 
ją c a  się na  kuchni, po­

trzebna do w yjazdn. A dreso­
w ać „Samodzielność", Lwów, 
poste-restaute. 3050

p o t r z e b n ą  je s t panienka do 
■ nauki ul. Ossolińska 1. 6 
p a rte r  n a  prawu. 3073

fljentow , którzy tygodniowo 
*»  mogą łatwo zarobić 30. — 
40 zł. poszukuje do podróży 
na  prow inoyę sk ład  cytr 
ul. Jag ie llońska  9. 30ul

ijjboszuknjc się rutynow a- 
® - nogo pomocnika, katoli-. 
ka, z interesu galanteryjnego, 
norym berskiego, w  w ieku naj­
m niej 26 lat, w ładającego ję ­
zykam i polskim i niem ieckim  
w słowie i piśmie. Ubiegający 
się zechcą zgłaszać swo o ferty  
Post.-r., Lwów, pod lit „F. S., 
Kotwica". 3062

A p te k a  W Mościskach poszu- 
H  ku je  M agistra farm acyi. — 
Feliks Michałowicz, zarządca.
■KoszuUuje, nauczycioiki 

dla 2 dziew czynek do na-' 
uki przedm iotów  szkolnyc ^  
VI i VII klasy  i g ry  na  forte-^ 
pianie. Z astosow anie się do 
domu urzędniczego na  wsi i 
skrom ne w ym agania konieczne. 
Dokładne zgłoszenia z w yka­
zaniem  uzdolnienia, znajom o­
ści języków , dotychczasowego 
zajęcia, oraz z podaniem  na­
rodow ości, w ieku i żądanej 
piacy przyjm uje Ja n  Schwarz, 
zarzadca lasów w Dorzo. 3070
D r  i k t y k a n i
•  11. k i .  f f i m n .  !

z ukończoną
11. ki gimn. znajdzie um ie­

szczenie w handlu galan tery j- 
110-papierowym Ju liana  Kurkic- 
w icza w K rakow ie. 3076

Wychowanie i naukaj
A to i t u r y e u t  sem. naucz jio- 
szukuje lekcyi w m iejscu, przy­
gotow uje także do w stępnego 
egzam inu i do popraw ek. Adr. 
p. r. IC. IC Tarnopol.
liczeń V. k i. szkoły realnej 
poszukuje lekcyi na czas wa- 
kacy i w e Lwowie. Przygoto­
w uje rów nież do egzam inu po­
praw czego z niższych kltó. 
Zgłoszenia p. r. T. R  Lwów.
I f c s tc ń  VII. k iasy  poszukuje 
lekcyi. Zgłoszenia w „Słowie 
Polskiem  pod „W. Z."

F au n a  z dobrego domu, zna­
jąca  język  francuski, n iem ie­
cki i polski, szuka m iejsca 
lektorki. Zgłoszenia „R. K .“ 
Biuro dzienników, P asaż Haus­
mana.
A h i t u r y c  n t  som oi. naucz, 
poszukuje lekcyi n a  prow incyi 
w  czasie w akacyi, PP., „Słowo" 
Polskie.



„SŁOWO POLSKIE3 Nr. 1'0_ z dnia L i a 3b~9a.

Fenilin niszczy mole z zarodkam i, flakon 60 ct. -— 

Ziółka antim olow e do przechow ania futer, pud. 30 ct. 

Papierki anltm olow e, tuzin 30, sztuka 3 c*.____

jam mmmmi
L w ó w :  (sklepy własne) ulica K opernika I. 3. Ha­
licka 1.11., K r o k ó w : Sukiennice 1.20., C z e m io w -  
ce:  Rynek 1. 2., P r z e m y ś l :  F ranciszkańska L 24

•■ dcl. -i

m aszyn
^  iss£52£$smezxsziZBE asraastiF"

Ł y  kaskadą rzepakową
1 d a s ja c  fc -a C -J -Jk i ,

(lo;;tnrc7kij;ic do każdej sta­
c j i ,  po bardzo umiarko­

wanych cenach 
poleca

W o l f  G z o p p
N ajstarszy  galicyjski skład farb 

pokostów i la k ie r 'w  

Lwów, Żółkiewska 2. 
=  Rok założenia 1843. =

N ajisD t

w yrobu  3

S D IO U f Kl  
w  k s i ą ż e c z k a c h  

m, p  ś © f  e i  H  m. w 3  <u» w  s  Ite' i  6  g o  
. L i ^ " I e x X h . o j o ^ 7 s r s l ^ : . I e g f O  w e  Lw owie.
a t f  W s z ę d z i e  «to n a b y c ia .

GirmSK 11ISY.
Lwów — Plac Franciszkański.

W .? W to r e k  1 s i e r p n i a  —  8 -n ia  j« łe c z o r e ia  

& f f l ^ l
ZJ

~E5F

$
%

zapusżuzanta poafs
i p o s a d z e k :

A ałd o r o ls j-o -bu raW jnoy ; 7
„ P r i ts e g o  , nadzw yczaj 
rwały.

Ulasuia b u r s z t y n o w a  
„ S 5 a rsa“  bardzo trw ała. 

M as? S rancusE ą praw dzi­
w ą „ S c h n o ld rL L  

M esę WOŁkową w łasnego 
wyrobu.

W c*h  p ra w d z iw y  do na­
cierania. 

tłZCSOtfci do fro terow ania 
z ciężarem  i r  wyki o. 

S u k n o  do froterow ania. 
A p a ra ty  do czyszczenia 

dywanów.
W attolM e *cne a r ty k u ły

dla potrzeb domowych

poiecają najtaniej 2860

F f f lE D R I G H i
Lwów, ui. Hetmańska 4.

K A L E N D A R Z
I  LUSTRO WANY

„S ŁO W A  P O L S K IE G O "
na rok 1900

w y j d z i e  z  d r u k u

e s r  w irugiej połowie sierpnia k  r. - w
Nakład 2 0 ,600 egzemplarz;;.

Zawierać będzie oprócz dat i objaśnień ka­
lendarzowy eh obszerną część literacką (z ila- 
stnieyami),'wszech stron nie opracowany działin- 
fonnacyjny, oraz poradniki we wszystkich dzie- 
dzinacli życia społecznego i gospodarskiego.

In se ra ty  do K alendarza  należy zgła­
szać w A dm in is trac j i  „ S ło n a  Po lsk iego"  
o ile możności wcześnie; spóźnione bowiem 

nie będą przyjęte-

ara: zm

j a d y n y wg Lwowie 'w y ­
ł ą c z n y  skład ory­

ginalnej nic faitwewa.jci 
herbaty ro&yjsKiej poleca 
sw oje w yborowe herbaty po 
45, 53, GO, G5, 73, 78, 85 ct. 

t/i funta.

DOMINIK IWANOWSKI
Lwów, Akademicka 8.

dZawozy sztuczne
s u p e r f o s f a t y ,  m ą c z k ę  k o s tn ą  i  ż u ż l e  T h o m a s a  n i e ­
m i e c k i e  z g w a ran c ją  za procen t i zawartość składników

dostarcza na jtan ie j

S S m iii r e i n i e z y  w e  J i m o w i e ,
2801

‘■•■nfsggtiawgETfaBiTKKBMgyrgTmim im ■ > 1111 i-a

' !  .  jjj JÓ ZEFA  M ASKOFFA f!
Sit §  ®5» |  fi M  9 i  A j JL » n to ra  s ły n n e j s z tu k i  „T  a iit  t  e  n “ J*,
i i  f  S f i C / l l l I l l  u l l v „  , . s   . f l

•t*
*

■Hi 
. *#-

POWIEŚĆ W5P6ŁGZE5NA

JO ZEFA  MASKOFFA
a u t o r a  s ł y n n e j  s z t u k i  „ T a i l i t e n ‘‘

2  t o z * v y .
Do nabycia w ekspedycyi „Słowa Polskiego*, 
ul. C horążczyzny 1. 17, i w  znaczniejszych 

księgan.iacti.
O S f- C e n a  3  z ł r .

M e r f j s t t ę  f a s a i lS S is a  wy­
śm ienitą, oraz doborowe 

gatunki kaw y poleca specyalnv 
■ skład A d o l f a  S I S G . £ K A ,  
Lwów, Sykstuską 1. 2446

Qryn<hea m ajow a po 2-28 
zlr. 5 kil. z przesyłką. — 

B u lion  z drobiu i zw ierzyny 
po słr. 5, 6, 7'.50 za 1 kilogr. 
31* w ó r  Ł a p s z y n ,  Brzeżany.

689'

w iększą pattyę używanych, 
jAsAaLsljg.Pm^ jfednak w dobry .ta stanie, rur 
heraetycanyóli 5", 6", 7", 8" i 9". Oferty z po- j 
daniem cen loco Borysław i źródła fabryki pod: 
Stanisław W ilczek — Schodnica. -*2831

2532
s m a ż e n i a  k o n l i t n i *

zaleca się znakom icie
(g lu k o za ) — który 
zm ieszany pół na pól 
z syropem  cukrowym, 
nadaje  konfiturom przej­

rzystość  i chroni jo absolutnie od zcukrzenia. — Pięeio- 
kilowe blaszanki franco do każdoj stacyi pocztow. zi. I'50. 
Dla w iększych odbiorców stosow ny rabat. — Zgłoszonia

syrop kartoflany

Dom dia Ziem ian we Lwowie
zastępstwie tiynne! fabryM nosowskiej Dra Walewiklego 1 i

ugaszenie konkursu.
Przełożeństwo zboru izrealiekiego w Bolechowie, 

porozumieniu z inspekcją szkoły izracl. rozpisiije 
iiiiejszem konkurs na posadę kierownika 3-kiaso- 
i oj szkoły izrealickiej.

W anm ki: nie przekroczony 40 rok życia, egza- 
u kwalifikacyjny dla szkół ludowych; wyznanie moj- 

oszowe w myśl s ta tu tu ; świadet iwo moralności i świa- 
loctwo z dotycliczasowej działalności. Tłaca wynosi 
'00 złr. rocznie, a dla kandydata z wydziałowym 

zaminem 800 złr. — Posada ta  zostanie nadaną 
a rok jeden prowizorycznie. Kandydat ma prawo do 
mery tury. Język wykładowy polski. Termin do wnie- 

lienia podań do 20 sierpnia br., a objąć od 1 wrze­
nia b. r. — Podania wnosić należy na ręce przeło- 
ieństwa. 3075

Przełożeństwo Z lo ru  izrael. w Bolechowie.

J a g i e l l o ń s k a  22.

Przeprowadzenia
[ Lwów. Jagiellońska W „nt.piitnwnTiuch nr*hvl;i iw patentow anych, uchylają- 

potrzel)ę opakowania, 
lądem i morzem, ko- 

kołow ą i w  Ufiicj- 
scu. 2681

10 zawdzięczają S \V |  JilCU lOSC
w pierwszym rzędzie użyciu ra jp rz y  
jenm iejszcj, najskuteczniejszej i n a j ­
d a w n i e j s z e j

Oryginalnej pasły Pompadur
w ynalezionej przez śp. dr. m. A. ltixa . 
Ten środek piękności spraw ia przy uży­
ciu żywą, św ieżą cerę, olśniew ająco 
piękny tcint bez zm arszczek, aż do 

U j  I ł ^ f i najpóźniej szej  starości, usuw a pod gwa- 
Z  " . ‘"toiŁ. rancyą, (w przeciwnym  razie  zw raca się 

pieniądze), piegi, plam y w atrobiane, 
no ospie, czerwoność, w szystk ie nieczystości 

zastosow ują ją  w użyciu już od 40 la t członkowie ro ­
dzin panujących, artystów  itd., co stw ierdzają św iadectw a i 
listy  dziękczynne. Dowodem dobroci i nieszkodliw ości tego 
środka je s t iO -lcln i przeciąg: czasu, w którym  to ty ­
siące tego rodzaju  środków pow stały i znikły. Cena za tygie- 
lok na  6 m iesięcy 1 zł. 50 ct. tutlii na próbę za sztukę 
50 Ct.

r.llcko Ponjpawfour
pokryw a skórę natychm iast m leczną białością i pozostaje na 
tw arzy naw et po zmyciu F lakon oryginalny 1 zł. 50 ct. My­
dło Pom padour różowe, 30 ct. Puder Rompadour różowy, k re ­
mowy, biały 1'25 zł. — Należy się zwrócić z zupeinom zau­
faniem  do W ilhelm iny R ix , wdowy i Synów (Anton Rix 
& Bruder), ‘ k tórzy  jedynie w yrabiają praw dziw e proparaty 
dra Rixa. W iedeń , I ’ ral< rstrasse  16. Prz; zakupnic 

należy przyjm ow ać tylko opioniDowane pakiety. 15T8
Wo Lwowie do nabycia n Zygmunta Bticltera.

W siianiały ]U'ogun)i —  Dyrektor Iłom jr z swemi końmi.

I. Wystąp yaśsinuy wiedeńskiej kapeli dsmakiEj.
Słoń „Jonni“. Jeszcze tylko parę dni The 3 Loo- 

T a r d y .  — Po raz ostatni „Kopciuszek",
W  Ś r o d ę ,  d n i a  2. s i e r p n i a  b .  r .  P r z e d s t a w ie n i e .

1 1  e s  f u t i . r o l o w a
dla in ternatu  krajów . |re d . Szkoły rolniczej 
w  Czernichovyie poszukuje i na żądanie bliż­

szych infOrmacyj udzieli.

D - y r e k c y a .

CJudeait p r z e m y c a
je s t  w ym ieniony w spaniały garn itu r z praw dziw ego 
sreb ra  „Britanio*, sk ładający się z 5 6  sztuk, ko­

sztu jący  n iezw ykłą cenę 6 Ełr. 6 0  Ct.
6 sztuk najlepszych noży stołowych „B ritania", 

z praw dziw ą angielską k lingą.
6 sztuk z stmer. srebr. „Britania* widelców z jednego 

kaw ałka,
12 sztuk  łyżek stołowych z am er. sreb ra  „Britania*, 
12 sztuk łyżeczek do kaw y z amer. srobrn. „Britania*,

1 sztuka chochla do zup z amer. srebra „Britania*,
1 szt. chochelka do m leka z amer. srebra  „Britania*,
2 sztuki kubki na  ja ja  z amer. srebra  „Britania*,
2 sztuki efektow nych lichtarzy  stołowych,
1 sitko,
1 paten tow any przyrząd  do gotow ania,
6 sztuk  najlepszych nożyków  do owoców z rączką 

porcelanow ą,
6 sztuk najlopszych widelców do owoców z po- 

celanow ą rączk ą ,
53 sztuk  razem  6 r i r .  30 c t.

Pow yższe 56 przedm iotów  możemy odstąpić 
za m inim alną cenę 6 Zlr. 30 Ct. Srebro „B ritania 
je s t zupełnie białym  metalom, k tó ry  zachow uje pe- 
łysk  sreb ra  przez 25 lat, za co się gw arantuje, 
l i la  najlepszego dowodu, że ton insera t opiera sio 
na rzcc^yw m to j p raw d z ie , podajem y następująco 

pirfollcaw® o ń w ia & g ti rM ę : ' -
W  razie, gdyby przysłany srebrny  garn itu r 

„Britania* był nieodpowiednim, zw rócim y bezzwio- 
jS ii cznie zapłaconą należytość. K tokolw iek tylko tegoż 
W 1 potrzebuje, n iech  sobie zamówi w yżej wym ieniony 

w spaniały garn itu r, k tó ry  p rze iew szystk iem  nadaje 
się jako

podcirek weselny 1 uroszystośn^y
rów nież dla h o te li ,  ęrospod i lep szy ch  g o sp o d arstw .

Dostać można tylko

w demu eksportowym l^ix’a
dostawcy S tow arzyszeniu domu nauczycie i itd., zaprotokoło­

w ana tirm a, is tn iejąca od 30 la t
W i e d e ń  H / a ,  i » r a t e r s i r a s s e  » « .  _ .
W ysyła się za pobraniem  lub za poprzedniem  *(’' 'rC> 

w ysłaniem  pieniędzy. 1 90 „
F ^at^dziw e ty lk o  z r r a rk ą  ochronną. A -
P o si*dw ny  lic z n e  l i s ty  pochw alne . - » v

Krynica
1 ' c n y  H i n i l a r k o w i i f i - s .  

P o w o z y  n a  m i e j s c u .

Udającym doKRiKICY i\  I. Tury- 
ston' i t  jseieai kąpielowym* po­
leca sśg zasną * \ doS>a e j

l in e S d a i
W iH ę  T m o f i

o b o k i ł. irk ii ,  ł a z ie n e k  i ź ró d e ł  i to ło żo iią  

2001 Z a r z ą d ,
p f  \r m t  t  v t  t v f v f"f v s rw  ▼ y t  w v y v  f r f f  m- v k* .

N asi Czytelnicy m ftg ą  otrzymać

z a  i £  zf. S ©  ct.
z przesyłką pocztow;! za 3  zt. < «  ct. 

3A tom ów  następujących :
Dziecię stareg ’ 0  miasta, przez ,1. I. Kraszewskiego 

(B. Boleslawitę) ze wstępem ,7. L. Popławskiego, tom 1.

Życie i zasługi A cl aria M ickiewicza, przez dr.
F eliksa  Koneeznego (z ilnstraeyami), tom 1. 

Pam iętniki kw estarza, przez łgnacego Chodźkę 
ze wstępem dr. Biotra Chmielowskiego, tomów 2.

Hryhor serdeczny i Jeden z w ielu, przez Zyg­
m un ta  Miłkowskiego (T. T. .Teża), tomów 2.

Szkice z A n g l i i ,  przez Ignacego Maciejowskiego (Se­
wera), tomów 2 .

Nowele z czasów oblężenia Paryża, przez Al­
fonsa Daudeta, ze wstępem  Ant. Potocki :go, tom 1.

Częstochowa w obrazach historycznych, przez 
Ks. Wacława, Kapucyna (z ilnstraeyami), tom 1. 

Dziennik podróży i st?a,rzeń hrabiego B e­
niowskiego na Syberyi, A zyi i Afryce, ze
wstępem Antoniego Potockiego, tomow 4.

Adres! „Słowo Po lsk ie ", Lwaw, Ciiorązczyzna 1.17.

\ " Nakładem 8półki wydawniczej we Lwowie, Slow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Połskiego“ we Lwowie, po-d zarządem Z. LriucLuskiego.


